Nr. 181. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie na prowincyi 24 granicą 


miesięcznie lzł.bOct. 2 zł. 
kwartalnie dal 50ct. Ga. 7Tzł.50et./ 
półrocznie 8 zł. 12 sł. 15 pł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
msedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
r. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zu p è?- 
ie bezpłatnego wypożyczania kaiążek z Gzy: 
elni H. Aenborga (dawniej F. K, Riehtsra). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą strzymywsć ty 
godnik humorystycmy SZCZUTEK xa dopłatą: ra" 
Kęcznie SB ot, kwartalnie 1 zł. "Wig 
Doniezienia prywatne, jaketo o zwzęczynach, 
lnbach, wsselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
eklamy dla bslów, odezytów i koncertów, doniekie- 
aia o zgubach lub o zualezionych przedmiotwch i ta. 
przyjmuje się de umiszczenia tylko za opłatą po 50 
Gantów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 o4. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Piątek 2 Lipca 1897 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinis $ rano — dla prowineyi o godzinie 4% wieczorem. 


Pr. ZIEKSANDER 


Redaktor: VOGEL 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe= 
wia: Administracya Gasefy Narodowej ul. Karela 
Ludwika | 3; wParyżu: C. Adam Ciborowski 30r.« 

, de Varenne Paris; we Wledslu: Faasonstein & Vog'er 
(Otto Mass) Walfischgasze 10 =» Rudolf Buosze B=: 
lerstadte 3 — A. Oppalik Griinergasso 12 — M. Dn 
kos Wolizeile 6 — Schallek Wollzejle 11 i J. Danne- 
berg, L Wollzeilo 19, w Mambarga: A. Stainer 
w.Frankfarele: n M. Haszssenstein & Vogler i @. L 
Daabe & Comp.; w Wartzawie ; Beichman & Fremdler 

CENA OAŁOSZEÑ: Ogłeszowia zwyezrajas sa jadne- 
swptitowy wiersz drobnym drukiam lub jego miejsce 
16 ct. — Nadssłana sa wiersz lub jego miejsce 80 ct- 
— Gissy paubliczwećsi sa wierss lub jego miejsce 500 
— Prywatna korcspondszcya 8 ot. od wyrazu. — 
Karty korcapondencyjna dla drobnych ogłoszeń 90 t 


BIURA ADKINISTRACYJ: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 


Dwa zjawiska miały zawsze zna- 
czenie pierwszorzędne w źyciu nąro- 
dów; dobrobyt i nędza, ponieważ pier- 


Kurs socyalny, 


XIX. wieku i zaznaczywszy, że dopie-;stwo przed skutkami wolnej konku- 
ro szkoła Marxa pozyskała uznanie reucyi, a więc przed niebezpieczną 
wśród szerokich warstw a zarazem konkurencyą, dalej ma chronić przed 


otwarte od godz. 8 rane do 7 wieczorem bez przerwy. 


cn społeczeństwo na drodze zdrowej festynów jubileuszowych nadezedł od 
e.ucyacyi, dobrowolnego a nawet przy- gubernatora Bombaju do ministra ko- 
musowego łączenia się jednostek ku 


Kraków d. 380 czerwca. 


Sprawozdanie „Gaz. Nar.* 


Kwestya socyalna jest tak starą, 
jak społeczeństwo, lecz niebezpieczną 
staje się tylko wówczas, gdy spole- 
ozeństwo odwraca się od zasad przed- 
wiecznych.  Najostrzej występowała 
kwestya socyalna, gdy Chrystus zstę 
pował na ziemię. Wówczas pojęcie wła- 
aności poszło na usługi mamonizmu, a 
stąd wyrodził się proletaryat: praca 
poszła w pogardę, gdyż powiedziano, 
ke tylko pewne klasy są zobowiązane 
do pracy; wolność przemieniła się w 
samolubstwo, gdyż powiedziano, że 
nad ozłowieka nie ma nic wyższego. 
Wyrodziło się niewolnictwo; rodzina 
rozchwiała się; wychowanie dzieci 
zdano na spodlonych przez niewolę 
ludzi. Cesarz Tyberyusz rozpaczliwie 
szukał środków rozwiązania kwestyi 
socyalnej. 

A w tym samym czasie w Judei 
Chrystus głosił nowe pojęcia socyal- 
ne. Pracę uświęcił, a wolność dał czło- 
wiekowi najwyższą, bo nad nim posta- 
wil tylko Boga; człowiek musi uzna- 
wad powagę zwierzchności w imię po- 
wagi bożej. Wszyscy są równi wobec 
prawa. Rodzinę uświęcił Chrystus, wy- 
nosząc małżeństwo do sakramentu. 
Główną jednak sprożyną chrzešcijań- 
stwa Bą słowa Chrystusa: Misereor 
turbae. Zal mi rzeszy. 

Otóż i w naszym kraju są liczne ij 
zgłodniałe rzesze i dlatego, kto tylko, 
przyznaje się do zasad chrześcijań-| 
skich, musi powtórz, te słowa: mise- | 
reor turbae. 

Kościoła po wszystkie czasy i gdy za- 
wsze były one w życiu praktykowane, 
rzesze nie były głodne. Chrystya- 
nizm wziął w karby najpierw mamo- 
nę, a rozwiązał w wiekach średnich 


One były i są hasłem, 


wszy jest źródłem potęgi i rozwoju, 
druga przyczyną chorób i śmierci. W 


znaczenie polityczne, wykazał niezgo- |'monopolami, ma obowiązek chronić 


dność między socyalistycznymi a in- 


produkcyę własną, n. p. za pomocą 


wspólnym celom, zwiększy ich siły, 
umożliwi im skuteczną walkę z prze- 


naszych czasach bardziej niż w ubie |dywidualistycznymi pierwiestkami w polityki ełowej i polityki taryfowej, |ciwnikiem, który choóby naj potęśniej- 


głych oba przeciwieństwa uwydatniły 
się na wielkiej arenie powszechnej 
walki o byt i samozachowanie. One 
były zawsze, ale dzisiaj ich granice 
zostały silniej zarysowane a znikły 
wszystkie przejścia, łagodzące jaskra- 
wość kolorów ; dokonały się zmiany 
olbrzymie, bo życie nasze toczy się 
z szybkością dawniej nieznaną. 

Filozofia społeczna po zrobieniu 
dokładnej diagnozy cierpień znajduje 
przyczyny złego : 

1 w konkurencyi wyuzdanej przed- 
siębiorców, prowadzącej do nienatu- 
ralnej produkcyi towarów nad miarę, 
której następstwem nieubłaganem jest 
wyzyskiwanie robotników przez fa- 
brykantów, drobnych rzemieślników 
przez wielkie magazyny, mniejszych i 
większych producentów rolnych przez 
spekulacyą giełdową i syndykaty 
handlu międzynarodowego; 

2 w rosnącej chęci używania, sta: 
wianej za cel najwyższy usiłowań i 
pracy ludzkiej, a popieranej wszystkie- 
mi zdobyczami nowożytnego postępu 
i komfortu; 

8 w rozdziale coraz większym, do- 
konywującym się między tymi, którzy 
tylko pracują, a tymi, którzy używa- 
ją; w rozkładaniu się społeczności na- 
rodowej na dwie części, sobie obce i 
nieprzyjazne: robotników i chleboda- 
wców, proletaryat i kapitalistów, lu- 
dzi należących do tak zwanego towa- 
rzystwa Aa masy  niewykształcone, 
niepewne jutra. i 

Nie dosyć jest poznać chorobę i 


|obmyśleć na nią skuteczne lekarstwa: 


trzeba także pamiętać, że organizm 
społeczny nigdy nie powraca do stanu 
dawnego. On głównie choruje dlatego, 


teoryi Marxa. 

Stosunek praktyki do teoryi socya- 
listycznej wykazuje najlepiej błędność 
tej teoryi, czego jednym objawem jest 
naginanie się socyalizmu do warun- 
ków miejscowych mimo jego pozornej 
jednolitości. Zasady kolektywizmu we 
Francyi i w Galicyi ze względu na 
ludność rolniczą musiał socyalizm za- 
rzucić. 

Zasługą naukową socyalizmu, acz- 
kolwiek ujemną, jest zachwianie wiary 
w liberalną politykę ekonomiczną; 
biorąc tę krytyczną część socyalizmn 
za punkt wyjścią uczeni niemieccy, 
a późuiej i inni wystąpili z progra- 
mem reform socyalnych, zwróconym 
także przeciwko indywidualizmowi eko- 
nomicznemu, ale umiarkowańszym, po- 
zbawionym cech utopii, a zarazem 
konsekwentniejszym, bo zwalczają i 
w innych kierunkach socyalizm. 

Dalej wykazał mowca niemożność 
zupełnego przeszczepienia t. zw, „Ka- 
thedersocialismus* na grunt galicyjski, 
ponieważ ani nasza biurokracya, ani 
nasz zmysł do stowarzyszania się nie 
stoją na odpowiednim stopniu roz- 
woju. 

Wykład swój zamknął dr. Krzyża- 
nowski zwróceniem uwagi na to, że 
sympatye socyalistyczne 
zagranicznych uczonych dla socysli: 
zmu są szczególniej niebezpieczne w 
w Galicyi, gdyż socyalizm nasz jest 
agrarnym, a zatem rewolucyjnym 
powtóra ponieważ tendencye kosmo: 
polityczne wymagają w naszym poło 
żeniu politycznem silniejszej niź gdzie- 
indziej reakcyi. 

Na tem skończyło 
dniowe zebranie. 


a 


się przedpołn 


. 


niektórych | 


dalej zadaniem państwa jest podnieść 
‘samodzielność warstw ekonomicznie 
jssabszych, lub wprost wydać ustawy 
;curoniące te warstwy przed wyzy- 
skiem przedsiębiorców kapitalisty- 
cznych. Tak łagodzić może państwo 
|kwestyę socyalną, ale samo jej nie 
rozwiąże. Może państwo nawet pójść 
jeszcze dalej, może w interesie publi- 
lcznym ograniczyć wolną konkuren- 
loyę w pewnych dziedzinach, może u- 
jąć w własne ręce asekuracye, pewne 
instytucye bankowe, kasy oszczędno- 
ści zakłady zastawnicze. 

Tak samo 1 własność prywatną mo- 
że państwo ograniczać, mianowicie 
ltam, gdzie własność indywidualna 
staje się niebezpieczną dla interesów 
|pablicznych. Takie ograniczanie wła- 
,sności prywatnej znajdujemy oddawna 
w ustawach wszystkich krajów n. p. 
w prawie spadkowem, w prawie gór 
niczem, w prawie wodnem it. p., a 
najwyższym wyrazem tego ogranicze- 
nia własności indywidualnej jest in- 
stytucya wywłaszczenia, która w dzi- 
siejszym ustawodawstwie znajduje 
szerokie zastósowanie. 

Takie ograniczenia wolności i wła- 
sności ma państwo prawo wprowadzić 
także w rozmaite gałęzie produkcyi. 

Dałszym zadaniem państwa jest 
popieramie assocyacyj ekonomicznych, 
które mogą zastąpić potrzebę działal- 
ności państwa w wielu wypadkach. W 
szczególności, gdy działalność państwa 
pochłoniętą jest przez obronę kraju, 
„lub obronę porządku społecznego, 
(wtenczas zakres działalności tych sa- 
jmmorządnych assocyacyj znacznie się 
rozszerza. 
| Stanowisko państwa jest więc bar- 


kwestyę robotniczą organizacyą ce-|że rozwija się ciągle i szuka nowych 
chów, a kwestyę agrzrną dzierzawami; kształtów, odpowiadających nowym 
ozynszowemi. popędom. Musi zatem filęzofia zbadać 

Potem złamano powagę Kościoła i prawa tego rodzaju i wynależć formy 
oto dziś stoimy APA wielkiej kwe-| odmienne, ile razy te, które są, okażą 
styi socyalnej, grożącej kataklizmem. się za ciasne dla wzbierających soków | 
Kazimierz król był wielkim nie dla- żywotnych. Do tego jedna tylko pro- 
droga bezpieczna, oznaczenie, 


Popołudniu mówił najpierw dr. Sta 'dzo wybitne i rozległe i nie należy 
nisław Głąbiński o LA lekceważyć, ale też nie można i 
stanowisku państwa i związków sy 6 U=6. isiotuy bowiem postęp 
morządu w dziedzinie ekouomieziuj. (| GAL „WA kęs ale d 
Dzisiejszy ustrój społeczny polega stki bez pracy i zasługi nę k aa 
na wolności osobistej, własności indy- mimo wszelkich pozorów prawdziwe- 
widualnej i podziale pracy. Ten orga-|go spokoju, zadowolenia i zasługi. 


tego, bo podniósł ogólny dobrobyt w | wadzi 


kraju, ale dlatego, bo ugruntował go 
na zasadach chrześcijańskich i chciał, 
aby wszystkie stany były równe. Ale 


tę wielką myśl dobrego króla zniwe-|my pobytowi ludzkości na ziemi. 


celn człowieka. Kaźda bowiem orga- 
nizacya sił społecznych wiąże się ści- 
śle z przeznaczeniem, jakie OES 

ak 


czyło samolubstwo. Zepsuto społeczną zwany problem socyalny zamyka się 


maszynę narodu, Aa czas jnż najwię- 
kozy, aby ją naprawió. 
tsereor turbae. 

Takim wstępem zagaił ks. prof. dr. | 
Chotkowski kurs socyalny w Kra- ; 
kowie, który dziś się rozpoczął i trwać ; 
będzie trzy dni. Pierwszy to kurs po-! 
dobny w naszym kraju, a oby był po-, 
ozątkiem całego ich szeregu po wszy- 
stkich miastach naszych. Bo zaiste 
czas już najwyższy, by przystąpić do 
naprawienia społecznej maszyny na- 
rodu. 

Wykłady odbywają się w prześli- 
cznej auli krakowskiego collegium no- 
vum, a słucha ich osób około dwiestu. 
Lecz kto składa grono słuchaczów ?— 
Bardzo to ciekawe. Oto najpierw wię- 
kszą połowę stanowi duchowieństwo, 
nietylko z Krakowa, ale z całej Gali- 
cyi, dalej z Księstwa Poznańskiego, a 
nawet jest jeden ksiądz z Baltimore. 
Znak to, że duchowieństwo polskie 
pierwsze zrozumiało ogromne znacze- 
nie obecnego ruchu socyalnego i pra- 
Gować nad nim poczyna, by nie roz- 
lał się potopem wszystko niszczącym, 
lecz, by popłynął rzeką użyźniającą. 
*Dalej w gronie słuchaczy widzimy, ze 
dwadzieścia pań, potem kilka wybi- 


i 


|| 
i 


! wolą liberalnej ekonomi, która 


cały w tem rozwiązaniu. 

Od wieku przeszło żyjemy pod nię- 
przy- 
znaje każdemu prawo produkcyi bez- 
względnej i przywłaszczania sobie 
wszystkich korzyści tej produkcyi, 
Ponieważ wszystkie jednostki korzy- 
stają z tego prawa bezwzględnego, 
powstała wojna wszystkich przeciw 
wszystkim, pod pozorem niczem nie 
krępowanej konkurencyi, a że środki 
produkowania są ograniczone, siły zaś 
ubiegających się o te Środki bardzo 
nierówne, zwycięża mocniejszy, śŚcie- 
ląc pole trupami lub zabierając jeń- 
ców w twardą niewolę. 

Przeciw tej szkole, która sprowa- 
dziła cierpienia nieobliczone na lud 
Europy, powstała druga, antylibera 
na, także niechrześcijańska, pragnąca 
złe naprawić przez ujarzmienie indy- 
widualizmu na rzecz wyzyskiwanej 
społeczności. Wygłosiła formułkę ko- 
munistyczną, która jest antytezą po- 
przedniej i rozebrana z wszystkich 
zasłon wstydliwej retoryki brzmi 
mniej więcej tak: jednostka musi tyle 
produkować, il» zażąda społeczność a 
otrzyma w zamian z produktów wspól- 
nych tyle, ile społeczność uzna za stó- 


nizm społeczny rozwija się częścią 
własną żywotnością , a częścią trzeba 
mu sankcyi prawa. Obowiązkiem pań- 
stwa jest bronić społeczeństwa przed 
' wszystkimi napadami na jego ustrój, 
„a obok tego regulować stosunki we 
j wszystkich dziedzinach prawa. Ogólne 
zabezpieczenie spokojnej pracy społe- 
„cznej jest niezbędnym warunkiem 
(utrzymania całego mechanizmu społe- 


cznego. Znaleźli się jednak teoretycy, | 


występujący przeciw temu : anarchuaści, 


którzy choą uwolnić człowieka z pod |qnostki m 
iwszelkich ograniczeń prawnych. Hi- 


storya jednak wykazuje, że ogranicze- 
nia prawne istnieć muszą, jeżeli ma 
istnieć społeczeństwo. 

Powstały więc rozmaite teorye o 
stanowisku państwa w kwestyi socyal- 
nej i ekonomicznej. Dwiema skrajne- 
imi są teorye: liberalna, dozwalająca 
jak najwięcej wolności i socyslisty- 
czna, widząca w obecnym ustroju spo- 


j. jlecznym jedynie chaos, nędzę i wy- 


zysk; Pomiędzy tymi dwoma skrajny 
mi systemami jest mnóstwo pośrednich 
i w praktyce jesteśmy potrochę libe- 
rałami, a po trochę socyalistami. Jest 
to wynik epoki dziejowej, ale jest on 
ehorobliwy i niezdrowy i dłatego 
zwalczać go powinniśmy. Tymczasem 


|P 


Następnie dr. Włodzimierz Č xer- 


kawski mówił o 


zasadach organizacyi gospodarstwa 
społecznego. 


f 


| Szkoła socyalistyczna zwalcza trzy 
|główne znamiona obecnego ustroju, 
ściśle ze sobą połączone, mianowicie 
| zindywidualizowanie społeczeństwa, 
własność prywatną i wolność kontrak- 
jtowania, naturalnie ze wszystkiemi 
ich konsekwencyami. W miejsce je- 
a wejść obywatel przyszłego 
państwa, jako członek społeczeństwa, 
własność prywatną ma zastąpić wła- 
sność społeczna, kollektywną, zamiast 
wolnej umowy dostaniemy przymus 
racy. 

Dzisiejszy indywidualizm jest eko- 
,nomiczną konsekwencyą politycznego 
równouprawnienia, które rozbiło da- 
wniejszą organizacyę stanową. Posu- 
nięty za daleko jest on szkodliwym 
tak dla jednostki jak i dla ogółu. 
Lecz antyteza indywidualizma, uspo- 
łecznienie 


wszelki interes bezpośredni w udaniu 
się danej czynności, bo stratą rozkła- 
dająca się na ogół nie ma dla jedno- 
stki prawie żadnego znaczenia — od- 


) wszystkich, jest równie. 
szkodliwą, jeżeli nie gorszą. Znosząc| 


szy wobec jednostki, będzie zawsze 
słabszym od ich tysięcy, skupionych 
pod sztandarem wspólnej obrony w 
imię ogólnego dobra. 

II. Własność prywatna , z konsek- 
wencyą tejże: prawem spadkowem, 
spotyka się również z bardzo silną 
opozycyą. Jedni domagali się jedynie 
zniesienia prawa do spadku i wytwo- 
rzenia w ten sposób własności doży- 
wotniej — drudzy stojąc na wręcz 
przeciwnym biegunie, żądali bez- 
względnego wprowadzenia wspólnej 
własności wszystkieh dóbr bez żadnej 
różnicy. Po środku stoją zwolennicy 
uspołecznienia ziemi i partya socyal- 
no-damokratyczna domagająca się wla- 
sności społecznej środków produkcyi. 
Radykalna zmiana i tutaj miałaby jak 
najgorsze skutki. Nie ulega wątpliwo- 


ści, że w pewnych swych objawach |q 


własność prywatna jest szkodliwą, 
szczególniej, gdy gromadzi się w nie- 
wielu tylko rękach, dzieląc społeczeń- 
stwo na bogatych i proletaryat bez- 
własnościowy, gdy jednostka nie chce 
lub nie umie odpowiednio -używać 
swych zasobów, na czem traci ogół, 
gdy wreszcie prawo spadkowe idzie 
zbyt daleko, a nasza — jak to należ 
wyrażnie zaznaczyć — zupełnie myl- 
na, chociaż tak dziś ważna organiza- 
cya kredytowa, pozwała ludziom za- 
możnym na ciągłe powiększanie ich 
majątku, niemal bez pracy, samym 
faktem ich ekonomicznej siły. 

Te braki jednak dadzą się usunąć 
odpowiedniem ustawodawstwem, zmia- 
ną ustroju kredytowego i ułatwieniem 
uboższym korzystania «z  instytucyi 
dziś im niedostępnych, natomiast zu- 
pełne zniwelowanie pod tym wzglę- 
dem społeczeństwa odebrałoby mu je- 
den z najważniejszych motywów pra- 
oy — nabycie własności — zniosłoby 
wszystkie korzyści ekonomiczne, spo- 
łeczne i cywilizacyjne, płynące i po- 
pierane różniczkowaniem majątkowem 
społeczeńatwa, w końcu brak zupełny 
prawa do pozostawienia spadku wpro- 
wadziłby życie z dnia na dzień, ode- 
brałby ekonomicznej działalności jej 
ciągłość, doprowadziłby do używania 
teraźniejszości bez względu na przy- 
szłość, zniósłby niemal zupełnie wszel- 
ką gospodarczą stałość, usankcyono- 
wał eskontowanie przyszłości na rzecz 
chwili x nieobliczalną szkodą społe- 
czeństwa, w którem generacye przy. 
szłe musiałyby wszelką pracę rozpo- 
czynać od początku, bo warstwa po- 


przedzająca  niewieleby im zosta- 
wiła. 
III. Wolność umów, która ma być 


zastąpioną regulacyą z góry, jest 
wypływem równouprawnienia i cierpi 
głównie na tem, że równouprawnienie 
jest tylko formalnem, nie materyal- 
nem. Wolność ta w praktyce przemie- 
nia się bardzo ezęsto w rzeczywisty 
przymus, lecz temu można przeciw- 
działać tymi samymi środkami, które 
mają poskromić wybujały indywidu- 
alizm. Natomiast przymusowa organi- 
zacya, któraby z natury rzeczy nie 
mogła się liczyć z właściwościami in- 


dywidualnemi, nawet najlepiej prze- | 
nie pozwoliłaby na tak, 
dokładne wyzyskanie zdolności jedno- | 


prowadzona, 


stek, jak przy wolności prawnej. Do- 
wodzą tego najlepiej wszystkie wiel- 


i mi. Naró 


lonii telegram urzędowy: 

| „Wielce boleję nad tem, iż donieść 
„muszę, że zamordowany został poru- 
|cznik z intendantury Ayerst a p. Rand 
[pierwszy urzędnik od dżumy w Poora 
i (Puna) niebezpiecznie raniony. Stało 
się to o północy na pustym gościńcu, 
o kilometr od gmachu rządowego. 
Dwóch ludzi wsunęło się za dwa po- 
woay, którymi Rand i Ayerst z żoną 
jechali. Zapewne z tyłu powozów się 
|uozepili. Ayerst otrzymał strzał w gło- 
wę 1 natychmiast umarł, Rand został 
postrzelony pod łopatkę. Noc była 
mglista, konie się spłoszyły i stangreci 
zaledwo utrzymać je zdołali; więc też 
dopiero po kilku minutach można 
było alarmować. Na głowę morderców 
nałożono cenę 20.000 rupij (tyleż gul- 
denów). Ayerst nic nie miał do czy- 
mienia z. zarządzeniami co do dżumy 
w Poona“. Końcowa ta uwaga odnosi 
się do oporu, jaki Hindusi stawiali u- 
rzędnikom od dźamy, rewidującym ich 
omy. 

Następnie ogłosiło „biaro Reutera“ 
telegram z Bombajn: Urzędnika tu- 
tejszej policyi, który miał polecenie 
wyszukać mordorców, znaleziono w 
kamieniołomach ciężko rannego i nie- 
przytomnego. Jeden xz najbardziej 
wpływowych dzienników londyńskia 
pisze: „Niepokój w Indyach wzrasta. 
Niechaj nareszcie minister kolonii zro- 
zumie, że w Indyach zanosi się na 
rzeczy, o których on widocznie nio 
nie wie. Niechaj nie postępuje tak, jak 
ci, którzy w r. 1857 jego stanowisko 
zajmywali (rewolucya indyjeka pod 
Nena Sahibem). Rzecz to nie miła, w 
tej porze jubileuszowej myśleó o krwi 
rozlewie, ale aby do tego nie doszło, 
najlepsza rada być przygotowanym ! 

W nowym artykule pod nap. „W 
Indyach zanosi się na rewolucyę* pi- 
sze londyński korespondent Berl. 
Tageblattu: „Rychlej niżeśmy sądzili, 
dzięki różnym wypadkom: głodowi, 
dźumie, trzęsieniu ziemi, dojrzało i z 
mroku spiskowego na jaw wyszło to 
co się zdawało, że się wychylió odwa- 
ży dopiero w chwili, gdy Anglia wsku- 
tek zawikłań w innych stronach bę- 
dzie miała ręce związane. ŚSnać i w 
kołach rządowych nie lekceważą zajść 
indyjskich. „Biuro Reutera*, w którem 
się zazwyczaj zapatrywania rządu od- 
bijają, pisze: „Zaszłe w Poona gwal- 
ty są objawem poważnym, którego ani 
rządowi ani publiczności zapoznawać 
nie wolno.* 

W Poona i Bombaju rozszerzono 
ułożone po angielsku 1 indyjsku rewo- 
lucyjne pismo ulotne pod tytułem 
„Trzysta milionów istot ludskich*. Wy- 
kazując na arosezsżokeh jubileuszowe, 
i zbezcześciwszy królową i rząd, pam- 
flet odwołuje się do cywilizowanych 
narodów calego świata i wzywa je, 
aby usłyszały krzyki gnębionych w 
niewoli Hindusów. „Miliony braci 
aryjekich (Hindusowie są tego samego 
pochodzenia co Europejczycy ; p. r.) 
mają więcej prawa do naszych wzglę- 
dów, niż ohoóby mieszkańcy Grecyi i 
Małej Azyi. Ani szatan nawet nie od- 
ważyłby się święcić swoich zaborów 
w dobie glodu, dżumy i trzęsień zie- 

stary i szlachetny jest nisz- 
czony przez naród chrześcijański. 
Ażaliż nikt palcem nie ruszy, aby po- 
skromić wyuzdanie tyranii Anglików, 
którzy nas od stu lat gnębią ? 

„My jesteśmy narodem dobrodu- 


tniejszych osobistości i krakowskich a- | Sowne. A Wal 
kademików. Ze Lwowa niestety przy- Filozofia chrześcijańska rozwiązuje, 
było tylko pięć osób: ks, kan. Len-| problem społeczny sposobem odmien-- 
kiewicz, ks. Malarski, Fr. Morawski, J. nym. Pracując, nie dla jakiej urojo- | 
Frzygodzki i członek redakcyi Gazeży | ne] społeczności, lecz dla narodów, 
Narod. Zawadzki. Z prowincyi, prócz chrześcijańskich, związanych wspólną! 
księży, przybyli tylko: marszałek mie- |religią i oświatą, usiłuje ona przez; 
lecki p. Stefan Sękowski i p. Leszek |miłośó i wolność usunąć anarchię w, 
Wiśniowski. produkcyi a niesprawiedliwość w po-| 

Wykładom przysłachuje się jeszcze, dziale zysków. | YEA 
aiok lub trzech tutejszych socysli-| Nie bawiąc się w szumne obietni- | 
stów i parę egzemplarzy feministek, jce, nie przyrzeka ona wiernym swoim | 
hołdujących socyalnej demokracyi. raju na ziemi, zadowolona z tego, że 

Przykro uderza brak młodych lu-|każdy w miarę swoich sił będzie peł- | 
dzi z kraju, wstępujących w życie pu-|nil obowiązki, które wkłada na niego| 
bliazne. Namiestniectwo np. mogło 1% Ojciea niebieski, a że przednim z dość | 
ło wysłać kilkunastu ze swych młod-|po wszystkie czasy zostanie miłość 
szych urzędników, mających obecnie | bliźniego, spodziewać się można grun; 
z urzędu tyle do czynienia z ruchem 


townego rozwiązania kwestyi socyal- 
socyalno-demokratycznym i agrarnym, |nej po odrodzeniu się etycznem jedno- 
aby poznali teorye socyalne,6tkoby im 


stek na podstawie braterstwa chrze- 
wiece ułatwiło urzędowanie s£ nieraz 


ścijańskiego. i 
unikniętoby niepotrzebnych..śmkiezado-| Drugi wykład miał dr. Adam K rzy 
woleń. r | 


żanowski o 
Po przemówieniu ks Chotkowskie- 


) ; socyalizmie a szkole reformy so- 
go. porwany wykład miał ks. dr. Ste- eyalnej. 
aw lioki o 


g212ch i zadaniach polityki socyalnej.'jawy sccyalizmu w pierwszej połowie 


J. Friedrich & A. Beacock 


ita nasza apatya jest najlepszym grun-i 


f 


seb 


Lwów, ulica Hetmańska 1.4 F 
(obok cukierni W-go Grossa) 


polecają 


panuje apatya, Uznajemy naprzykład 
wszyscy, że niezbędnie potrzeba zwal- 
,czać Bgitacyę socyalistyczną u dołu, 
iw praktyce jednak nic nie czynimy a 


biera siły głównej sprężynie ekonomi- 
cznej; uchyla niezbędną łączność mię- 
dzy pracą, która jest przykrością, a 
dochodem, który jest jej nagrodą; za- 
bija w ai wszelką przedsiębior- 
} ego. | |ezość, wszelki wyższy talent, każd 
Działalność państwa w dziedzinie jnjcyatywę, GAY ada z tych cien: 
ekonomicznej objawia się w dwóch ników tak ważnych w gospodarstwie, 
głównie kierunkach: w skarbowości;nje przyniesie pracownikowi prawie 
1 polityce ekonomicznej, Skarbowość żadnej korzyści. 

powinna dążyó do ulżenia ciężarów,; Uchylenie indywidualizmu, gdyby 
a polityka ekonomiczna pozostaje jako | nawet było możliwem, przyniosłoby 


właściwa działalność państwa. Granie: społeczeństwu niepowetowane straty. 


tej działalności szczegółowo zakreślić, Trzeba więc tylko starać się usunąć 


niepodobna ; „można jednak postawić; jego dzisiejsze braki bez naruszenia 
zasadę, że państwo powinno interwe-; atoli istoty. Taka reforma jest najzu- 
niować w stosunkach ekonomicznych | pełniej możliwą, jeżeli tylko wszy- 
wszędzie tam, gdzie tego GURU | dwa czynniki powołane do jej prze- 
ogólne dobro, o ile nie może tam dzia- prowadzenia — etyka, prawo i społe- 
łać jakaś nieprzymusowa organizacya, 7 


; czeństwo — będ ółdziałać. Silni 
ale zawsze pod warunkiem, aby ustrze- a AR a PE 


tem dla posiewu socyalistycznego. 


jo k i 
żoną była wolność osobista i własność wpojone przekonania etyczne, poparte 


i ) > SLA. ciężarem opinii publicznej, usankcyo- 
indywidualna. Nie wynika jednak z te- iedni ; 
EREE Ap rż: ple taa akad nowane przez odpowiednie normy pra 


; E u wne, nie dozwolą jednostkom na nad- 
PaRa ograniczyć wolności lub; mierne wyzyskiwanie swej przewagi 
własności. 


materyalnej, czy też konjunktury — 
Samo jednak państwo nie rozwiąże | państwo, jako kierownik i opiekun 
estyi socyamlnej, tylko samo życie interesów ogółu, prawem i administra- 
społeczne, postęp moralny i póstęp|cyą, całą swą potęgą, będzie ograni- 
materyalny. Do rozwiązania kwestyi |czać egoizm jednostki we wszystkich 
socyalnej powołane są wszystkie czyn-|tych wypadkach, w których korzyś6 


Prelegent przeszedłszy rozmaite ob- | niki a więc i państwo. Przedewszyst |osobista staje w sprzeczności z wa- 


kiem państwo ma chronić społeczeń- |żniejszymi interesami ogółu — w koń- 


kie kataklizmy, wynoszące ponad ogół  sznym; nam wszystko jedno, kto na- 
jednostki wybitniejsze, które poginę-|imi rządzi — ale Anglia nas do osta- 
łyby inaczej nieznane. Nasza organi- | tniej kropli krwi wyssała. Rewolnoya 
zacya nie może się tem pochwalić boj dojrzała. My wiemy, że Indye nastra- 
i w miej aż nadto jest więzów, lecz w, szone są orężem angielskim, że w ra- 
każdym razie jest wyższą od ustroju, zie powstania wyjeżą się ku nam 
w którym każdy byłby skrępowany , działa maksymowskie, które ostatnio- 
rozkazem administracyi, choóby z naj-|mi laty masami do Indyj sprowadzo- 
szezerszej demokracyi płynącej. Wszys- | no — ale 300 milionów ludzi, łakną- 
cy byliby zrównani, lecz przez to,oych prawa do życia, także z tem 
gorsi nie staliby się lepszymi, nato- |się upora*. 
miast’ zdolniejsi nie znależliby poła do Nie jest to bez znaczenia, że pier- 
działania. wsze wykroczenia w Poona zaszły. 
Na tem zakończył się pierwszy | Poona była zdawna ogniskiem powstań 
dzień pierwszego kursu socyalnego. ji spisków. Bramini z Poona są zna- 
mi w całych Indyach, i mając wielu 
imężów wykształconych, wielki wpływ 
wywierają. Dzięki swoim gazetom, 
ilinnó . i b; posłańcom i znakom tajemniczym są 
Tryst milioni istot MizkiCh. w stanie sfanatyzowaó ludność, obu- 
| dzió starego ducha Mahrattów, które- 
Lwów d. 1 lipca. |go przedstawicielem był Nana Sahib. 
Przed trzema miesiącami londyń- Bunt podżegają właściciele ziem- 
ski korespondent Berl. Tageblatżu opi- |scy. Rząd angielski popełnił tę nie- 
sal na podstawie rozmowy z pewnym roztropność, że aświndktów (szlachtę ; 
znakomitym Hindusem artykuł, koń-'p. R.), którzy byle odstawili nałożo- 
czący się konklnzyą: „Rewolucya w:ne na ich ziemie podatki, zresztą do 
Indyach dojrzała.“ Artykuł ten przy- woli w nich rządsić się mogli, wziął 
jęto z niewiarą ; przeciętni Anglicy, z|pod kontrolę i odjął im władzę, która 
którymi korespondent o tem mówił |poprawdzie patryarchalną była. A że 
zbywali go uśmiechem politowania, |tak jest w istocie, dowodzi ten fakt, 
ale ci, co o stanie rzeczy w Indyach |że w zemindarysch głód najmniej aię 
wiedzieć mogli, milczeli. Otóż pośródldawał uczuwać, podczas gdy w sąsie- 


arby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju, 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne, 


2 


dnich krainach rządowych okropnieigami nam się usunęła, czy woda nas 


się srożył. 

Chętniebyśmy wierzyli Słandardow 
i Daily Chronicłowi, że zajściom w Po- 
ona nie należy przypisywać zbyt wiel- 
kiego znaczenia, gdyby nie to, że dzie- 
sięć długich lat niedoli i troski po- 
trzeba, aby powetować następstwa gło- 
du takiego, jakim był ostatni. Nieza- 
dowolenie nie ucichnie, a każde po- 
tknięcie się, każda niezręczność rządn 
angielskiego doda nowego materyałn 
palnego, aż pewnego pięknego poran- 
ku rewolucya płomieniem wybuchnie. 
Daily Mai przypomina  Cawnpore 
(gdzie w r. 1857 Anglików wyrznięto; 
p. r) i zaklina rząd, aby się nie ba- 
wił w politykę strusią. 

Juścić Anglicy nową rzeń, jak ową 
w (Cawnpore przebędą i ostatecznie 
zdepcą niesfornych Hindusów. Jest 
tych Hindusów w istocie 300 milio- 
mów, ale razem nigdy oni nie szli. 
Inna jednak rzecz, że do 20 lat impe- 
rator rosyjski zapewne będzie wigi 
pomyśleć o zaborze Indyj, a wtedy 
tłumiona długo zaciętość deptanej lu- 
dności może się stać zabójczą dla pa- 
nowania „imperatorki Indyj*, jak się 
od niedawnych lat mieni królowa an- 
gielska. A nie zapominać przytem na- 
leży, że Indye są podstawą potęgi 
wielkobrytańskiej |... 


Straszna katastrofa 


kolejowa. 


Opowiadania podróżnych. 


Jeden z podróżnych, którzy jechali 
właśnie owym fatalnym pociągiem nr. 
314, br. Jędrzej Kapri, tak opowia- 
da swoje wrażenie: 
„Jechałem w piątym wagonie cipa" 
diy do potoku: lokomotywa, tender 
wóz pocztowy pakunkowy i trzy pasa- 
żerzkie) i nie spałem. Nagle w tem u- 
czułem ogromne rzucanie wagonem ; 
skoczyłem do okna pochylonego już 
zupełnie wagonu, lecz bojąc się, by na 
mnie nie przewróci: się zupełnie, po- 
biegłem zaraz do przeciwnego okna, 
wybiłem szybę, nerwowo otworzyłem 
drzwi i z wysokości kilku metrów 
wyskoczyłem. W tej chwili spostrze- 
głem wydobywającą się ze sąsiedniego 
coupé jakąś panią; pomogłem jej i w 
pierwszem przerażeniu poczęliśmy u- 
ciekać torem, oblanym zewsząd wodą, 
ku Kołomyi. Zatrzymała nas dopiero 
słażba kolejowa i zapewniła, że nie- 
bezpieczeństwa w wagonach, pozosta- 
łych na torze, nie ma. Wróciliśmy te- 
dy i dopiero wówczas spoatrzegliśmy 
cały ogrom nieszczęścia. 

Pięó albo sześć wagonów zatopio- 
nych tak, że tylko prawe brzegi da- 
chów trochę wystawały nad wodą, 
z lokomotywy widać było tylko ka- 
wał komina. Wszystko to drgało je- 
szcze jakby żywe, ale w śmiertelnych 
dreszczach szarpiące się cielsko ol- 
brzymiego potworu. Światła w wago- 
nach tych nie pogasły i z pół godzi- 
ny świeciły się jeszcze. Przez ten czas 
słychać było jeszcze nadludzkie jęki i 
nawoływania, wydobywające się 4 nur- 
tów spienionego potoku. Potem świa- 
tła pogasły, jęki ustały. 

O ratowaniu zatopionych, pomimo 
wysiłków mowy być nie mogło. W trzy 
kwadranse po zatonięciu spostrzegli- 
śmy jakiegoś człowieka, wypływające- 
go z głębi. Był to urzędnik pocztowy, 
który z nadludzkim wysiłkiem wyra- 
tował się i do toru nadpłynął. 

Cała okoli-a, jak okiem sięgnąć, 
była pod wodą. 

Samuel Schwarz, handlarz drze- 
wa z Radowiec, Węgier, położył się w 
ooupś drugiej klasy, zupełnie prawie 
się rozebrawszy, spać. 

W chwili katastrofy, nie wiedząc, 
co zaszło, odurzony wstrząśnieniem i 
upadkiem, wybił szybę i znalazł się 
cały w wodzie; wypłynąwszy na po- 
wierzchnię, wydostał się na dach strza- 
skanego wagonu. W tej chwili usły 
r yag o ac. tuż koło siebie. 

o ciemku wyciągnął rękę raz i drugi 
i wydobył Mnt kobietę jakąś. By- 
ła to pani Zeilerowa. Udało mu się i 
drugą kobietę jakąś z wody wydobyć 
itak w czworo (tuż bowiem znalazł 
się ka na temże samem miejscu 
jakiś mężczyzna) stali w ciemnościach, 
ramiona tylko ponad wodę trzymając. 
Za chwilę uderzyła fala i ów Szwarz 
znalazl się sam; ocaleni towarzysze 
anikli. Po omaoku, trzymając się pły- 
wających desek, wydobył się Szwarz 
na brzeg pierwszy i trzymając się szyn, 
przywlókł się do budki najbliższej, 
i go w suchą bieliznę przyodziano. 

ano zaopatrzył mu lekarz zranioną 
rękę, a p. Puzyna z pobliskich Piadyk 
przygarnął i przyodział, 

Gnaedinger, oficyał pocztowy, któ- 
ry odniósł wcale ciężkie pokaJeczenia, 
tak przedstawia przebieg katastrofy : 
Zajęty byłem fachowaniem listów, gdy 
nagle uczułem uderzenie krótkie i sil- 
ne, poczem znalazłem aię nagle, jakby 
pod jakiemś rumowiskiem. Źrozumia- 
łem, że się wydarzyło jakieś nieszczę- 
ście, ale nie wiedziałem jakie. Laża- 
łem twarzą obrócony ku ziemi, coś 
mnie przyduszało a głowę oblewała 
mi gorąca para, jak się zdaje z pę- 
kniętego kotła. Nagle dał się słyszeć 
plusk wody, która wdarła się do wnę- 
trsa wngonu. Zawołałem „Jezus Ma- 
rys!" i usłyszałem takież wołanie ko- 
legi Radnickiego, który wydobył mię 
i siebie i obaj znaleźliśmy się wnet 
w wodzie, na wolniejszej jakiejś prze- 
strzeni. Rudnickiego za chwilę straci- 
łem z oczu a sam dopłynąłem szozę- 
śliwie na brzeg nasypu od strony 
Turki. Usiadłem na szynach. 

Przy świetle błyskawicy dojrzałem 
wynurzającą się z topieli jakąś kobie- 
tę. Podałem jej rękę, chciałem ją ra- 
tować. Nie wiem, czy ziemia pod no- 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


| 
| 


| 


zabrała, dość że wpadliśmy oboje w 
wodę. Co się z nią stało — nie wiem. 
Woda mną rzucała. Ostatecznie atoli 
pokaleczony, zdrętwiały i krwią obla- 
ny, wydostałem się z głębin umiejąc 
pływać i następnie poślizgując się, do- 
lazłem do wagonów, stojących na to 
rze do Kołomyi. 


Pogrzeb ofiar. 


Pół dnia trwał wczoraj pogrzeb o- 
fiar katastrofy kołomyjskiej. Zaraz z 
południa zaczęły się gromadzić przed 
dworcem i na ulicy dojazdowej do 
niego tłumy ludzi, a przed godziną 
piątą urosły do mas kilkutysięcznych. 
Drugi, trzeci i ozwarty raz tyle stało 
wzdłuż całej parokilometrowej drogi z 
dworca głównego na omentarz Łycza- 


GAZETA NARODOWĄ z Piątku nia 2. Lipca 1897. Nr. 181, 


pierwsza gruda gliny padła z głucLym 
łoskotem na wieko pierwszej trumny. 
Rozległ się rozdzieraj;cy serce płacz 
kobiet, łkania i spazmy 1ch tem smu- 
tniejsze, że dochodziły do uszu świad- 
ków razem z ponurymi dźwiękami ru- 
skich śpiewów pogrzebowych. 

Nakoniec chór łaciński wykonał 
pieśń Orłowskiego, obecni ostatni raz 
przesłali do stóp Przedwiecznego proś- 
bę o zmiłowanie dla dusz nieboszczy- 
ków — i smutny akt zakończył się. 
Trzy ofiary odwiecznej walki człowie- 
ka z przyrodą spoczęły w łonie wspól- 
nej wszystkich nam matki ziemi. Wie- 
czny im odpoczynek! 

Wszyscy trzej spocząli obok siebie, 
jak obok siebie z śmiercią walczyli — 
na polu 62 tuż za kaplicą Borkow- 
*skich. 

Od godziny ósmej, o której się ce- 


uzas odnowić przedpłatę 


„GAZETĘ NARODGWĄ, 


która na prowincyi wraz z przesyłką 
pocztową wynosi: 

miesięcznie 2 zł. — kwartalnie 6 zł. 
półrocznie 12 zł. 


Dla fejletonu Gaz. Nar. mamy na 
kwartał, rozpoczynający się 1 lipca 
br. przygotowane: 

„Dragie życie pani Appelstein*, 
powieść społeczna Wincentego hr. 
Łosia; 

„Słalatea* powieść Anatola Krz y- 
ża1ywskiego; 


kowski, Że wzgórza gródeckiego przed-|remonia na cmentarzu skończyła, trwał 


Wieczne miasto*, wrażenia z po- 
stawiał się cały kondukt jak morze|powrót świadków obrzędu do miasta Ź p 


dróży ze szczególnem uwzględnieniem 


„praca kierownika szkoły p. Mejbauma i 
"grona nauczycielskiego wydała i w tym ro» 
ku świctne rezultaty. Niestety z powodu 
szezupłości funduszów zakład może tylko 
iardzo małą liczbę dzieci kształcić. 

|  Całemu kierownistwu zakładu po prze- 
egzalninowiniu wychowanków złożył w imie- 
nin miasta podziękowanie prezydent Mała- 
chowski. Nastąpilo rozdanie nagród a po 
przemowacli dziękczynnych zwidzenie wysta- 
wy robót wychowanków i ich ćwiczenia 
gimnastyczne. 

Stowarzyszenie nauczycielek posia- 
da wedle sprawozdania za rok 1896 prze- 
dłożonego onegdaj przez sekretarkę pannę 
AŃ. Aleksuadrowiczównę mna walnem zgro 
madzeniu pod przewodnictwem panny Win- 
centy Longchampsówny — fundusz budowy 
schroniska dla nauczycielek w kwocie 
2.825 zł. W roku 1896 było w tym czaso- 
wem schronisku 64 nauczycielek, a w cig- 
gu 8 miesięcy ubiegłego roku 32 petent- 
kom dano 574 zł. zapomogi. Na kurs przygoto- 
wawczy do egzaminu wydziałowego, otwar- 


Reckiego się przyłącz.żyża, aby napowrót o 
domu mężowskiego wróciła i że uczucia zaz- 
drości podnieciła tej nocy właśnie rozmowa 
aktorów w parku krakowskim o Gadomskiej 
i Walentowskim, przypadkowo przez Gadom- 
skiego podsłuchana, 


W Turnowie polowano w ostatnich 
dniach na niezwykłego zwierza. Z menażeryi 
wymknął się lampart a poniewaź nie było 
nadziei, aby spokojnie wrócił do klatki, 
więc podczas polowania, urządzonego na 
zwrotnikowego kota przez policyantów tar- 
nowskich, żandarmów i żołnierzy ubił go 
właściciel menażeryi z rewolweru. 

Teresłannm, jak donoszą z Wiednia, 
zamknięto przed zakończeniem roku szkołne- 
go z powodu wybuchłej tam odry, 

O aparatach do mierzenia nafty i in- 
nych płynów ulatniających się, rozporządze- 
nie z 7. maja 1895 uległo obecnie zmianie. 

Trzydniowy kurs rybactwa otwar- 
tym został w sobotę w Collegium phisicum 
w Krakowie. W sobotę i niedzielę odbyły 


głów ludzkich poruszających się zwol- , przez całą godzinę. 
na i w milczeniu, a nad niem wysta- PIE EZM 


wała tylko ponura czerń karawanów, i 
pióropuszów końskich i kapeluszów koca! podczas pogrzebu trzech 
poczto funkcyonaryuszów, zabi- 


pogrzebowej służby. 

Zwłoki wszystkich trzech nieszczę- | tych nad Kozaczówką , kursowały po- 
śliwych urzędników pocztowych Jó-;tworne pogłoski wśród nieświadomych 
zefa Rudnickiego, Karola Właszyń-|rzeczy tłumów. Baby, nawet takie, 
skiego i Józefa Diakowa przywieziono które „mają mężów na kolei*, upe- 
pociągiem stanisławowskim jeszcze ra- | wniały na wszystko w świecie swoje 
no w wielkich skrzyniach, w których: kumoszki, że w kołomyjskiej katastro- 
złożono kruszoowe trumne zalutowane, fe zginęło co najmniej 1000 ludzi, ale 
opieczętowane i poznaczone dla od-|że wiadomość o tem nie dochodzi do 
różnienia wieczystych ich mieszkań- | ludności, bo dzienniki piszą tylko o 
ców. Właszyński leżał w trumnie czar- |znsczniejszych ofiarach. Są to wieści 
nej, Rudnicki i Diaków w szarych, aiz palca najzupełniej wyssane, a roz- 
wszystkie były jednakowe, bo wszystkie ; siewane po mieście chyba tylko przez 
kryły w swem wnętrzu jednako ko-'ludzi, obranych z wszelkiego poczucia 
sztowne ofiary aawodu i dobra pu-' moralnego. 
blicznego. To, co dotąd skonstatowano, tak się 

Popołudniu wyjęto trumny z wa-, przedstawia: s i 
gonu i ustawiono na podwyższeniu! W rozbitym pociągu, jak w każ- 
przed magazynem po lewej stronie odj dym innym, była służba kolejowa i 
wejścia. Leżały jak trzy wielkie pocztowa. Kto to był, to jest wiado- 
wykrzykniki bolu i żala ludzkiego me z zapisków urzędowych i można 
w oślepiających blaskach skwarnego |w ciągu pięciu minut skonstatować, 
słońca. kogo brak. 

Protokół nadejścia zwłok spiesł Otóż natychmiast po katastrofie 
z reprezentantem policyi dr. Pawli- |skonstatowano, iż zabrakło 1 Rudni- 
kowski jako fizyk miejski. Zrzekł się okiego, 2. Właszyńskiego, 3. Diakowa 
on taksy 20 zł. przypadającej mu za i tych wczoraj złożyliśmy na wieczny 
tę czynność tak samo, jak też i miasto ;odpoczynek we Lwowie, dalej 4. Za- 
zrzekło się taksy 99 zł. przypadają- chara maszynisty i 5. Ziembickiego 
cej mu za wprowadzenie zwłok na|konduktora, których pochowano 29. 
z. m. w Stanisławowie. Oprócz nich 


jego terytoryum. Tym sposobem. na- 
r Ac 4 Her brak dotąd ze służby kolejowej 6. pa- 


brał pogrzeb cechy sprawionego na 
koszt całego społeczeństwa, bo skarb |lacza Krejcziego. Nadto w pociągu był 
pocztowy wziął znowu na siebie go-|jeszcze oficyał pocztowy Gnaedinger, 
towe wydatki, z nim połączone. Słusz- | przebywający w szpitalu kołomyjskim, 
nie się tak stało, bo katastrofa koło- |a mający się dosyć dobrze obecnie i 
et kolejowy Szallich, przeby- 
wający już obecnie we Lwowie u ro- 
dziny. 

Z szeregów służby zatem porwała 
śmieró sześć ofiar. Ileż zginęło pasa- 
| erów? 

Do wody wpadły trzy wozy pasa- 


myjska do głębi wzruszyła wszystkich. 
awet prywatny przedsiębiorca p. 
Kurkowski nie chciał zapłaty za smut- 
ne swoje usługi, domagając się jedy- 
nie zwrotu surowych kosztów. 
O godzinie piątej przybyło ducho- 
wieństwo O. Laurenty z zakonu Kar- 
melitów z dwoma klerykami, jeden |żerskie, z których dwa zaraz naza- 
z księży ormiańskich i ks. Tupyś od|ljutrz wysterozały ponad powierzchnię 
św. Jura z chórem alumnów greckiego| wody 1 można je było przeglądnąć. 
obrządku. p. Diakow był tego|Nie znaleziono w nich żadnych zwłok. 
właśnie obrządku. Po ceremoniach | Na dnie wody dotąd jeszcze tkwi tyl- 
kościelnych najprzód chór alumnów | ko jeden wóz, w którym najprawdo- 
odśpiewał pieśń żałobną, a następnieipodobniej nie będzie już żadnych 
połączo- | zwłok, z opowiadań bowiem, co pra- 
ne chóry „Czytelni Kolejowej „Klu-|wda skąpych, naocznych świadków 
ijwynika, że w tym to właśnie wago- 


bu Pocztowego“ „Echa“ „Lutm* ijw. r 
„Bojana*. W ciągu pochodu na cman-|nie znajdowali się państwo Zeilero- 


tarz mieniały się oba chóry w śpiewie, wie, śp. Odolska, Mahler  jakoteż 
od gmachem poczty, gdy się kon- | Schware i Mueller obaj uratowani. 
Soki zatrzymał, śpiewał chór łaciński, ; Schwarc to i Mueller opowiadają, iź 
a na cmentarzu oba. jjechali pierwszym za ambulansem wo- 
Porządek wśród tłumów, jakko]-;zem pasażerskim tj. właśnie tym, któ- 
wiek niezliczonych, ale uległych, u-|ry dotąd jest zatopiony. W tym wo- 
trzymy wała służba kolejowa w mundu-|zie w ozterech przedziałach siedziało 
rach pod wodzą p. Żelechowskiego i|po dwóch pasażerów, bo trzeba pa- 
służba pocztowa pod wodzą naczelni- | miętać, że to był pociąg pospieszny 
ka dworcowego urzędu pocztowogo p. jnie tak licznie frekwentowany jak o- 
Barona. sobowe. Że odszukane dotychczas o 
W milczeniu i z odkrytą głową. fiary katastrofy w tym właśnie wozie 
wysłuchały tłumy smutnych śpiewów, ; musiały się znajdować, to wynika ta- 
poczem wśród głośnego płaczu i łkań kże i stąd, iż Zeiler np. tęgi gimna- 
unieszczęśliwionych rodzin, ułożono | styk i silny człowiek, gdyby był wy- 
trurany na wozach również jednakich, skoczył z tego wagonu, co nie poszedł 
i obwieszonych wieńcami. Pochód ru-;na sam spód, łecz zatrzymał się bli- 
szył ulicą Gródecką, Zygmuntowską,  żej powierzchni wody, nie byłby stra- 
Marszałkowską, Słowackiego, Koperni-, cił tyle siły na wydobycie siebie i żo- 
ka, przez plac Mdryacki i Piekarską, ny na wierzch i mógłby się był o- 
a rozwinął się w takim porządku: Na przeó prądowi wody, który go wre- 
czele niósł krzyż jeden ze służby po-|j szcie życia pozbawił. 
cztowej. Dalej niesiono krzyż drugie- Zeznania Schwarza i Muellera, jak- 
go obrządku, potem postępował plu-'kolwiek niezaprzysiężone, potwierdza- 
ton funkcyonaryuszów pocztowych, ją też przypuszczenie, że i śp. Odol- 
za którym niesiono wieńce. Było ich ska tym samym wozem jechała, a tak- 
siedm: „Ofiarom obowiązku* od kole- że i Mahler. Wynika z tego wszyst- 
gów z dworca stanisławowskiego — kiego, że pasażerowie dwóch tylnych 
„Kochanemu Koledze* od wdzięcznego wczów uratowali się najprawdopo- 
Gnaedingera — „Ofiarom swego po- dobniej wszyscy, a tylko pasażero- 
wołania” od miasta Stanisławowa —. wie pierwszego dostarczyli żeru śmier- 


pod dyrekcyą p. Orłowskiego 


— od konduktorów lwow- przedziałów siedziały tylko dwie oso- 
„Ofiarom obowiązku* od ko- by, w takim rązie byłoby ofiar osiem, 
legów lwowskich — od żony Diako- ponieważ jednak pani Zeilerowa ura- 
wa. Dalej szedł chór alumnów i du- towana, uratowany Schwarz i Mite'ler, 
chowieństwo. Jechały potem dwa wo-, zatem brakłoby pięciu pasażerów. Gdy- 
zy żałobne w jednej linii wioząc by nawet wagon był silniej obsadzony 
zwłoki ś. p. Rudniokiego i ś. p. Wła-;i gdyby nim jechało dziewięć lub dzie- 
szyńskiego. Straż honorową pełnili sięć osób, a nie osiem, jak twierdzi 
przy nich i przy następnym, na któ- Schwarz i Mueller, to jednak w takim 
rym wieziono nieboszczyka Diakowa, razie na dnie wezbranej Kosaczówki 


i i, służby z ci. Gdyby istotnie w każdym z jego. 
d 


polskich pamiątek, spisane przez Zy- 
gmunta Skirmunta. 

Prócz dwu stale zamieszczanych 
fejletonów, dwa lub trzy razy tygo 
dniowo pomieszczane są: „Kroniki na- 
ukowe* o nowych wynalazkach prof. 
br. Gostkowskiego; „Z ehwili" 
o publikacyach polskich Stanisława 
Schnitr-Pepłowskiego, „Wiado- 


mości literackie“ X. A. Boca i „Z Ji- 
teratury powieściowej* niemieckiej- 
francuskiej i angielskiej M. Rawicz. 


RRONIKA. 


Lwów d. 1. lipca. 


Wiadomości z dworn. Cesarz odje- 
chał dziś do Ischlu, a 8 wraca na trzy dni 
do Wiednia na powitanie cesarzowej, która 


kończy właśnie kuracyę w Schwalbach. 
W Ischlu zabawi cesarz do końca sierpnia, 
poczem uda się na wielkie manewry na 
Morawę. 

Zapiski osobiste. Ks. kardynał Sem- 
bratowicz pozostanie w Podlutem aż do 18 
sierpnia. Namiestnik ks. Sanguszko wyje- 
dzie w tym tygodniu do Gumnisk. 

Mianowania. Praktykant Emil Sł- 
bodzian zamianowany został kontrolującym 
asystentem cłowym. 

Doktoraty. Pp. Władysław Maryan 
Kruszyński, rodom z Bereźnik w Galicyi i 
Wacław Edward Skórkowski z Krakowa, o- 
trzymali na krakowskim uniwersytecie sto- 
pień doktorów wszech nauk lekarskich. 


Na politechnice dziekanem wydziału 
budownictwa wybrano prof. Gustawa Bisan- 
za, na wszechnicy zaś delegatami profeso- 
rów do senatu akademickiego wybrano: 
prof. Tilla z wydziała prawego oraz prof. 
Ćwiklińskiego z wydziału filozoficznego. 

Na wszechuiey wiedeńskiej miał 
wykład habilitacyjuy p. Tadeusz Garbowski 
w Środę. P. Garbowski pochodzi ze Lwowa, 
jest doktorem prawa i filozofii, 1-szym asys- 
tentem instytutu zoologicznego uniwersyte- 
ckiego prof. Hatscheka, członkiem towa- 
rzystw naukowych i autorem wielu dzieł z 
dziedziny przyrodniczej. 

Kapituła 00. Augustyanów. W tych 
dniach zebrała się w klasztorze krakowskim 
kapituła elekcyjna pod osobistem przewodni- 
ctwem generała zakonu Tomasza Rodrygueza, 
doktora ów. teologii Hiszpana, w obecności 
0. Maurycego Ryana doktora św. teologii 
Irlandczyka, 0. Augustyna Sutora, komisa- 
rza generalskiego klasztoru krakowskiego i 
O. Augustyna Warmpiniego doroktora św. 
teologii sekretarza zakenu, Włocha. Przeorem 
wybrany został ponownie P. Tomasz Rymar- 
czyk, podprzeorzym 0. Stanisław Makuch, 
magistrem kleryków mianowany przez gene- 
rała O. Jan Kanty Kurleto. Prokuratorem 
0. Alojzy Polak. Egzaminatorami nowicyu- 
szów : O. Augustyn Sutor, komisarz gene- 
ralskim, podprzeorzy, prokurator i 0. Mikołaj 
Szpernoga. Zakrystyanem O. Jędrzej Styła, 
Geście złożywszy w niedzielę wizytę księciu 
biskupowi krakowskiemu i zwiedziwszy na- 
stępnie stare zabytki i kościoły krakowskie, 
opuścili Kraków, udając się przez Wrocław 
i Berlin do Hanoweru i Hollandyi na dalszą 
wizytacyę klasztorów augustyańskich. 

Z armii. Lekarzami asystentami w re- 
zerwie zostali: Franc. Lewkowioz w Krako- 
wie, Mojżesz Schiffer 41 pp., Jerzy Solin 
w Przemyślu, Leopold Berninger 77 pp., 
Izrael Schieber w Storożyńcu, Juliusz Hiic- 
kel 9 pp., Wilhelm Markstein w Zaleszczy- 
kach, Leon Kropf 57 pp. Zastępcą lekarza 
asystenta w rezerwie został Tad. Budzynow- 
ski 58 pp. Przeniesioni: porucznik Ant. 


Hackenberg z zakładu geogr. do 90  pp.;: 


podporucznicy Alf. Klemeut i Edw. Jahl z 
zakładu geogr. do 30 i 45 pp. Intendant 
i Eugelbert Rotter z 10 do 11 komendy kor- 
puśnej, Oskar Pulitzer z 11 komendy korp. 
do intendantury 11 dywizyi piechoty, zamia- 
nowany przytem szefem intendantury dywiz. 
Podpor. Franciszek Landa otrzymał urlop 
półroczny. ! 

Pogłoski. Gaz. urzędn. pisze: Mówią, 
:że niebawem pójdzie na pensyę kilku staro- 
stów, dalej, ża w Brzeżanach nastąpi zmiana 
w osobie starosty, dokąd desygnowany jest 


listonosze i konduktorzy pocztowi, anie znalazłby już hak dziesiątek tru- sekretarz namiestnictwa Z.., wreszcie, iż w 


się wykłady teoretyczne p. Fiszera e hodo- 
wli ryb łososiowatych, popołudniu zaś wy- 
kłady praktyczne z demonstracyami na na- 
rzędziach, dostarczonych w wielkiej liczbie 
przez krajowe towarzystwo rybackie. W po- 
niedziałek odbyły się wykłady hodowli 
karpia. 

Na kurs przybyło ekoło 40 słachaczy ze 
wszystkich sfer społecznych, są mianowicie : 
jeden ksiądz, re- rezentanci inteligeneyi, rząd- 
cy i ekonomewie, jeden włościanin. Kurs 
skończył się w dniu onegdajszym. 

Powódź na Bukowinie. Czerniowiec- 
ka Gazeta Polska pisze: Stało się, co by- 
ło do przewidzenia. Skutkiem ulewy dni o- 
statnich, rzeki wystąpiły z brzegów i ze 
wszystkich stron kraju donoszą 0 powodzi. 
Całe okolice stoją pod weda, mosty zerwa- 
ne, drogi zepsute, komunikacya pocztowa i 
kolejowa w wielu miejsccah ustała całkowi- 
cie. Najwięcej ucierpiał powiat wyżnicki, 
który literalnie stoi pod wodą. W samej 
Wyźniey dzielniea Zarynek znajduje się w 
wodzie, a fale Czeremoszu poprostu zmyły 
ogromny obszar gruntów rolnych hr. M, 
Reya. Wylew ogarnął także Słobodzię, Ba- 
niłów. Powódź w Wyżnicy bywa zawsze za- 
powiedzią wylewu Prutu w  Ozerniowcach, 
eo też nastąpiło i obecnie. Prut wystąpił z 
brzegów i zalał rozległy obszar pod Czer- 
niowcami, Po stronie lewej woda zajęła Łę- 
kowce, N. Mamajowce i część Rohozny, po 


ty zeszłego roku po raz pierwszy, uczęsz- 
czało 50 pań, we Wrześniu br. będzie u- 
rządzone dla nich repetytoryam, a 1 Paź- 
dziernika zacznie się kurs tegoreczny. 

Dochodu miało Towarzystwo o 300 złr,, 
więcej niż wydatków, a resztę tę uchwalono 
po połowie przelać do funduszu obrotowego 
i na budowę schroniska, 

Uchwalono w dalszym ciągu dla uczcze- 
nia setnej rocznicy urodzin Klementyny z 
Tańskich Hoffmanowej, przypadającej na rok 
przyszły, wyjednać u Rady miejskiej nazwa- 
nie jednej z nowych ulic nazwiskiem wiel- 
kiej autorki — wnieść petycyę do władz 
z prośbą o polepszenie doli nauczycielskiej ; 
rozpocząć akcyę w celu połączenia się ze 
związkiem koleżeńskim byłych seminarzy- 
stek (w tym celu zaraz wybrano komitet 
z pięcju pań), 

Uchwalono dalej wnieść petycyę do Sej- 
mu, aby nauczycielki z prowineyi łatwiej 
mogły otrzymywać urlop na kurs przygoto- 
wśawczy we Lwowie. 

Wybrana do wydziału zamiast ustępują- 
cych : M. Ozemeryńską, M. Czerszykównę, 
J. Laurecką, M. Lewakowską, S. Le- 
vayównę, Wincentę Longchampsównę, M. 
Koniuszewska, An. Ruduicką, W. Zellinge- 
równę, W. Zygadłowiczównę i S. Dziamską. 

Popis w Zakładzie drohowyzkim 
rozpoczął się w ubiegłą sobotę nabożeństwem 
w kuplicy zakładowej, odprawionem przez | prawej zaś całą dolną dzielnicę ' miasta, 
kapelana ks. Lewandowskiego. Po mszy prze-| Wiele domów przedmiejskich musiano opró- 
mówił on w serdecznych słowach do wy cho- | źnić, Fale dosięgły już młyna Schlossmanna, 
wanków. W auli zebrały się potem dziew- | Straż egniowa jest ciągle czynną, 
częta pod przewodem sióstr Felicyanek, które Z południa donoszą również o wylewach. 
gorliwie się zajmują swemi wychowanicami.| Potok Mitoka pod Suczawą zalał osadę 
Program wypełniły śpiewy i deklamacye w lekany- Dworzec. — Komunikacya kolejowa 
trzech językach. Jedna z piętnastu dziewcząt, ' przerwana z Rumunią, a pomiędzy Czer- 
opuszczających zakład, wypowiedziała mowę; nioweami i Suczawą podróżni muszą prze- 
pożegnalną, dziękując wychowawcom na o-|siadać w Mileszowcach. Nie kursują także 
piekę. Kurator wręczył im w nagrodę ksią- pociągi na liniach: Czerniowce Nowosielica, 
Żeczki kasy oszczędności z drobnymi kwo- | Hliboka- Berhomet, Karapczyjów Czudyn i 
tami. Pieniężne nagrody otrzymały też naj- Hliboka-Seret. Nie ma również połączenia 
lepsze uczenice z klaa niższych. i pocztowego pomiędzy Załuczem a Waszkowi- 

Następnie popisywali się ehłopey, któ- cami, Wyżnicą i Rostokami, Putyłowem i 
rych siedemnastu opuściło tego roku zakład. Strażą, Putyłowem a Seletynem i Wikowem 
Do nich prz mówił również kurator hr. Skar- a Putną. 


bek, przypominając, iź w zakładzie jest fan- | Tajemnice wojskowe. Pester Lloyd 
i 


dusz, z którego wychowankowie, zakładając donosi: Projekt ustawy o ochronie tajemnic 
własny warstat mogą korzystać, ; wojskowych był już z początkiem b. r. wyje . 
Zakończeniem uroczystości była mustra pracowany w wspólnem ministerstwie wojny 
z gimnastyką, pochód i produkcya kapeli j przedłożony do opinii rządów we Wiedniu 
drohowyskiej | i Budapeszcie. Jak nam donoszą z Wiednia, 
Nowy pomysł. Wszystko już fałszo-l przyjęte w tym projekcie pojęcie „tajemnica 
wano pod słońcem, obecnie zaś fałszują na- wojskowa" było jednak za szerokie, tak, że 
wet bilety jazdy koleją. Człowiek który na możnaby proste doniesienie jakiegeś dzien- 
tę niecodzienną myśl wpadł, mieszkał w No- nika o zdarzeniach w wewnętrznej służbie 
wym Sączu, tam miał fabrykę podrabianych wojskowej, które jednak same przez się są 
biletów i tam główną ich trafikę. Nazywa bez znaczenia — uważać za zdradę tajemni- 
wię on Tobiasz Meisler, klientów miał mię- cy wojskowej i ścigać sądownie, Owożź w 
dzy współwy:nawcami na drodze z Nowego owej kwestyi odbywały się dalsze pertrakta- 
Sącza do Tarnowa, a obecnie mieszka już cye, obecnie przyszło do porozumienia, co 
w więzienia krakowskiem. „do tych spornych kwestyj tak, że parlamen- 
Profana ya cmentarza. Stary opu- tarne traktowanie projektu nie natrań już 
szczony cmentarz przemyski, niestrzeżony na żadne przeszkody. Mimo to przedłożenie 
przez nikogo, stał się oddawna miejscem za- projektu ustawy w sejmie węgierskim na. 
bawy żydów, zamieszkujących okoliczne stąpi dopiero wówczas, gdy wiedeńska Rada 
domy. i państwa na nowo rezpocznie swe prace. 
Pominąwszy, iż z tyłów realności ul. | Koniec rodu. Przed tygodniem umarł 
Lwowskiej na dolną część tego cmentarza w Warszawie Włedzimierz hr. Małachowski 
wylewa się nieczystości i wyrzuca odpadki, syn hr, Henryka z Końskich i Niemki. 
że po prostu mówiąc, utworzyła się tam Byłto ostatni potomek po mieczu wsławio- 
ouchnąca kloaka, pominąwszy nawet, że ów nego w końcu zeszłego wieku rodu, 8 po- 
i cmentarz służy parom zakochanym na nieważ nie zostawił dzieci, brat zaś niebo- 


miejsce schadzki — to co gorsza jeszcze gzczyka Gustaw został Reformatem i w ich 
onegdaj żyd, piekarz Aron Kalter, napadł klasztorze krakowskim przebywa, przeto na 
tam na spokojnie modlącą się dziewczynę gy, Włodzimierzn skończył się jeden ze 
katolicką us:łując ją zbezcześcić, Powstał znąkomitszych rodów polskich. 


gwałt i krzyk, a zaalarmowana policya zdo- | 
łała schwycióć żydka 1 oddać go w ręce 
sądu. Że katolicy go nie ubili na miejscu, 
| zawdzięcza tylko opiece policyi, która go 
| przechowała w koszarach, 

Pierwszy Kraków z miast galisyj- 
skich usłyszał onegdaj Moniuszkowską „Hal- 
kę“, śpiewaną po włosku. Dotąd tylko War- 
szawa słuchała naszej opery w języku Dan- 
tego, bo zresztą „Halkę* przedstawiali oprócz 
nas tylko Czesi po czesku i raz Zakrzewski 
w Kazaniu po rosysku. Włoska trupa, która 
w Krakowie dała „Halkę* onegdaj stoi pod 


Środek na muchy. Muchy i owady 

w lecie są przyczyną, jak wiemy, zmniejsza- 
nia się ilości mleka w udojn. Przeciwko temu 
l złemu podaje „Journal d'agriculture pra- 
tique“ następujący sposób: Zagrzewa się ki- 
logram sadła w garnku i dodaje sporą ilość 

(garść) liści bobkowych. Po pięciu minuto- 

wem ogrzewaniu odstawia się od ognia, Tak 

„otrzymanym tłuszczem wyciera się zwierzęta 
w kierunku włosów, a żadna mucha nie u- 

siądzie na tak wytartem zwierzęciu, Sposób 

ten może być zastosowany do uwolnienia 

i i AJ Ato wszelkiej chudoby od much, jak: bydła ro- 
dyrekcyą p. Łukowicza i ma zamiar zjechać gątego, koni itp. Czynnikiem ` działającym 
na upały do Lwowa. © a ljest tłuszcz z tych liści, W każdej aptece 
, Krakowscy katoliccy właściciele dro-' można dostać tego tłuszczu  zielonkowatego. 

biazgowych składów węgla i drzewa uchwa-| Stopiwszy kilogram sadła, lub wziąwszy ja- 
lili na poufuem zebraniu nie otwierać skle- | kiego eleju i rozpuściwszy pomienionego tła- 
pów swoich w niedzieli i święta i o tem; gzęzu bobkowego np 5 kilogramów, otrzy- 
swojem postanowieniu uwiadomili mieszkań: | mamy smarowidło, zapobiegające siadaniu 


otaczali je krewni, przyjaciele, kole- | 


dzy i znajomi zabitych. Ža nimi szedł 
prezydent miasta dr. Małachowski, 
wiceprezydent Szajer, dr. Marchwicki, 
wiełu członków Rady i dyrektor po- 
czty radca Seferowicz wraz z całym 
personalem dyrekcyjnym. 

Zamyksli pochód znowu funkcyo- 
ryusze pocztowi, ustawieni w pluton, 
a dalej cisną} się niepoliczony tłum 
ludzi wszelkich warstw i zawodów, 
zasilany co chwila coraz świeżym kon- 
tyngentem publiczności, pragnącej o- 
becnością swoją na pogrzebie wyrazić 
współudział w smutku nieszczęśliwych 
rodzin. 

Jedynie na omentarzu panowało 
nieco ścisku tak dalece, że nawet pani 
R. zemdlała. Wyniesiono ją przed 
końcem ceremonii na wolne powie- 
trze. Najprzykrzejszą była chwila, gdy 


pów, lecz dwa, a najwyżej trzy. |krótkim czasie nastąpi kreowanie jeszcze je- 
Bo z pasażerów odszukano juź do- dnego starostwa we wschodniej części Ga- 

tąd siódmego Zeilera, którego zwłoki jlioyi. 

w Czerniowcach w Czwartek po poł. Nowe zarządzenia telegraficzne. 


złożono do grobu, zwłoki p. Odolskiej| Wiener Zig ogłasza kilka nowości zapro- 

Í z domu Ther WE Er wda wadzonych w ustroju telegraficznym. Prakty- 
wozie najważniejszą z nich jest znaczne zni- 

żenie taksy za telegramy dringend, które 
ochowanego we środę w Wiedniu. będą opłacane podwójnie a nie potrójnie ; 

p Prócz kk plącze się jeszcze po pi telegramach mających mniej niż 100 


dziennikach wiadomość, niewiadomo Słów, należytość za nagłość wynosić będzie 
na czem oparta, 0 et. 


a kolportowana od t 
pierwszej chwili katastrofy, że jakąś | Zakład głuchoniemych. Popis głu- 
nieznanego nazwiska kobietę miano | choniemych kształconych w lwowskiej szkole 
wydobyć z wody. Nikt zwłok tych |12 ul. Łyczakowskiej odbył się w środę po- 
nigdy nie widział, zdaje się więc żejPołudniu w obecności prezydenta miasta 
AEL h ta jest identyczną z śp. Odol-|™W gronie radnych, dyrektora zakładu ka. 
ską, której nazwiska zrazu nikt w Ko- kan, Lubomęskiego, radcy namiestnictwa 
łomyi nie umiał podać. Krausa, przedstawiciela antonomii dra Sa- 
wickiego i inspektora Tokarskiego. Popis wy- 
kazał, że wytrwała i pełna peświęcenia 


wy po pułkowniku, pochowanej 
Czerniowcach we wtorek i Mahlera 


ców miasta afiszami. Jak widać z tego, pro- 
paganda świątecznego spoczynku w handlu 
idzie w Krakowie żywo i rozszerza się nie- 
tylko na kupców lecz i na kupujących. 
Ostatniej niedzieli pewna część robotników 
katolickich uchwaliła mic nie kupować u 
tych kupców, którzy świąt katolickich nie 
szanują. 

Rozprawa karna przeciw malarzowi 
Tadeuszowi Gadorskiemu, który w Krako- 
wie w nocy z 31 maja na 1 czerwca b. r. 
zabił scyzorykiem aktora Konst. Walentow- 
skiego, podejrzywając go o stosunek miło- 
ény z żoną jego Heleną z Zielińskich Ga- 
domską, rozpocznie się w piątek 2 bm. przed 
ławą przysięgłych, Zajście całe jest znane 
z opisów pomieszczonych w  dziennnikach 
przed miesiącem: a akt oekarzenia nowyeh 
szczegółów nie podaje, stwierdza tylko iż 
Gadomski koniecznie starał się nakłonić 
żonę, która, opuściwszy go, do trupy teatru 


otrzymał w wielkim wyborze 


i poleca po conach najniśszch 


| much i owadów na bydlę. 


Kalendarz gregoryański w Balga- 
(ryi. Zaprowadzeniu kalendarza „nowogo 
„stylu“ czyli Gregoryańskiego w krajach prs- 
poeci przeszkadzają głównie trudno- 
téci Kościelne, gdyż obliczenia głównych 
świąt, jak wielkanocy i t. p. niepodobna po- 
godzić z kalendarzem nowym. Mimo to jed- 
nak rząd bułgarski przygotowuje ustawę 
względem zaprowadzenia nowego kalendarza, 
która na przyszłej sesyi ma być sebraniu 
przed glłgia. Wedle tego projektu ma być 
nowy ka :ndars zaprowadzony tylko w spra- 
wach świ:okich i państwowych ; kościół mo- 
że solję dla swojej potrzeby zatrzymać starą 
rachu' gł 


Zmarli. W Opece w Kroacyi zmarła 
hr. Bombelles, której pierwsze małżeństwo z 
hr. Lanckorońskim mnieważnione zostało w 


"r. 1880. 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ullos Halicka ). 14, 


—a—— 


W Rzeszowie zmarł Marcin Kaczór, pro- f 


fesor seminarynm nauczycielskiego męskiego 
przydzielony do gimnazyum, w 52 roku 
życia. 


Zgromadzeni na obchodzie 20-letniej ro- 
cznicy złożenia egzaminu dojrzałości, kole- 
dzy Bolesława Pilatowskiego, komisarza i 
właściciela dóbr zbadawszy gruntownie i su- 
miennie sprawę tegoż osoby dotyczącą a w 
dziennikach w ostatnich czasach  poruszaną 
oświadczamy : — że kolega Pilatowski, któ- 
rego stonsunki najdokładniej znamy, nigdy 
jakiejkolwiek pożyczki w Towarzystwie Bra- 
tniej pomocy nie zaciągał. 

Historya długu w kwocie zł. 650, o 
który go Bratnia pomoc pozwała tłumaczy 
się jak następuje : 

W roku 1879 a więc 18 lat temu urzą- 
dził komitet złożony z ówczesnych akademi- 
ków, do którego i kolega Pilatowski nale- 
żał, festyn ogrodowy na dochód Towarzystwa 
Bratniej pomocy. Wskutek niepogody przed- 
siębiorstwo to się nie udało i zamiast spo- 
dziewanego dochodu — przyniosło stratę, 
którą kasa Towarzystwa Bratniej pomocy w 
zastępstwie nieobecnych ezłonków komitetu 
wyłożyła, 

Gdy w upomnieniach Bratniej pomocy 
do kolegi Bolesława Pilatowskiege stosowa- 
nych, z których pierwsze, 15 lat później na- 
deszło, zawsze było wyrażone źądanie zwro- 
tu pożyczki 6 zł 50 ct. a Pilatowski wie- 
dział stanowczo, że nigdy żadnej nie zacią 
gał, przeto stanąwszy na terminie sądowym 
w irytacyi poduiósł pierwszy lepszy zarzut, 
jaki wówczas mu się nasunął. O prowenien- 
cyi należytości dowiedział się kolega Pila- 
towski jnż pe zakończeniu rozprawy. 

Nie miał kolega Pilatowski zamiaru wy- 
rządzenia szkody Towarz, Bratniej pomocy 
a że złożył znaczniejszą kwotę na cele tegoż 
Towarzystwa, przeto rzecz została zakończo- 
ną w sposób honorowy, nadto kol. Pilatow- 
ski poparł wydatnie dobroczynność publiczną, 
składając 200 zł. dla dzieci osieroconych 
skutkiem katastrofy pod Kołomyją. 

Stanisław Tokarski, dr. Aleksander Ma- 
łaczyński, dr. Eugeniusz Kołaczkowski, dr. 
Kazimierz Pawlikowski, Stanisław Pepłow- 
ski, ks, Michał Bednarz, dr. Kazimierz Czar- 
nik, Seweryn Semler, Leopold Baczewski, 
Jan Marcichowski, Zygmunt Pajączkowski, 
Józef Świtalski, Henryk Rzepliński, Artur 
Müller, Ignacy Dębicki, ks. Józef Gliński, 
dr. Witołd Lewicki, dr. Włodzimierz Budzy- 
nowski, 


Wielki festyn ogrodowy urządza 
„Sokół“ grodecki na fundusz budowy sali 
gimnastycznej w ogrodzie miejskim grodec- 
kim tzw. generalskim w niedzielę dnia 4 
lipca 1897. W program zabawy wchodzi 
strzelanie z flobertów, gra w obręczy, popis 
zręczności chłopców, balony, koło szczęścia, 


menażerya, wystawa starożytności, obrazy z 
żywych osób, ognie sztuczne, pochód z po- 
chodniami i wreszcie produkcye „Echa“. 


Wstęp zaledwie 20 centów, a dla osób, któ- 
re ze Lwowa się wybierają na tę zabawę, 
odchodzi pocią, uo Gródka — nawiasem 
mówiąc jednego z piękniejszych naszych 
miasteczek -- e godzinie 3.26 po południu. 

£ Popis w szkole muzycznej p, Mar- 
kiemiezowej trwał przez wtorek i środę. 
Nauki gry ua fortepianie udzielały panie 
Gergowiczówna, Notzówna, z której klasy 
wyróżniły się na popisie panny Marcichów- 
ny, dalej p. Szymańska, której uc'ennice 
panna Klementówna, Przepilińska i Kowal- 
ska zyskała poklask licznie zebrunych słu- 
chaczów i wreszcie pani Markiewiczowa, 
której elewki panny Wenzlówny, Dołżycka, 
Stachiewiczówny,  Roznerówna,  Lepnieka, 
Jankowska, Mokrzycka i Lepińska zdradzi- 
ły w grze wszystkie zalety szkoły metody 
nauczycielek, Spiewu uczyła pani Wojakie- 
wiczowa (Patkiewiczówna) a z jej elewów 
na wzmiankę zasłużyła panna Lepnicka i 
panna Schatzkerówna. 

Doroczny popis dziatwy w ogródku 
Freblowskim pani Józefy Jaroszyńskiej od- 
był się w poniedziałek z udziałem przed- 
stawiciela władzy szkolnej inspektora To- 
karskiego, rodziców, oraz zaproszonych go- 
ści. Zebrani nie szczędzili słów uznania dla 
reznitatów pracy całorocznej — których byli 
świadkami i z radosnym wrażeniem  0pu- 
azczali sympatyczną dziatwę i jej nauczy- 
cielki, Wpisy do Ogródka na przyszły rok 
szkolny trwać będą do 3 b. m. od godz. 


11—1i 4—6 popo. Z nowym rokiem 
przenosi się ogródek do obszerniejszego 
lokalu 


Towarz. chrześć. „Kupców i mło- 
dzieży handlowej“ urządza w niedzielę 
4 lipca wycieczkę do Brzuchowie z bardzo 
urozmaiconym programem. Dochód na po- 
mnożenie funduszu inwalidów, wdów 
sierot. 
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SAD FIGOWY. 


Napisał 


Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dalszy.) 


— Tak, pani, przyznaję to — od- 
powiedział Trayaz — to chłopiec nie- 
ospolity, a jeżeli chce, to nawet bar- 
Ai miły — niech to jednak pozosta- 
nie między nami, kozieł z niego upar- 
ty i niełatwo go przekonać. To też 
nie jesteśmy z sobą na stopie bardzo 
przyjacielskiej. Miałem zamiar zape- 
wnić mu świetną przyszłość i nawet 
propozycye moje — jak się zdawało — 
bardzo mu się nśmiechały, ale mnie 
zraził sobie dziecinnym uporem, nie 
chcąc zgodzić się na jakieś małe u- 
stępstwo, którego żądałem. A przy- 
znać się pani muszę, nie jestem przy- 
zwyczejony do nieposłuszeństwa. 
Powtórzył jej historyjkę, którą trzy 
miesiące przedtem, siedząc w cieniu 
sykomora, opowiadał Małgorzacie i Sa- 
rze, tylko tym razem skrócił narracyę. 


va ca |" 


ijs 


Kolonie. Oględziny lekarskie uczenie, 
które zgłosiły się na kolonie, odbędą się w 
szkole wydz. im. król. Jadwigi (ul. Akade- 
micka l. 7.) w niedzielę 4 lipca o godz. 
10 rano. 

Tor wyścigowy lwowskiego klubu cy- 
klistów przerobiony ogromnym kosztem na 
jeden z pierwszorzędnych torów europejskich 
jest na ukończeniu. Od dnia 1 lipca jest 
otwarty dla trenujących od godz. Ń do 7 
rano i od 6 do 9 wieczór, zaś od 7 lipca 
przez cały dzień z wyjątkiem godzin popo- 
łudniowych, które oznacza gospodarz toru. 

Wykaz datków na budowę domu pod- 
rzutków „Dzieciątka Jezus“: ks. areyb. Mo- 
rawski 100 zł., ks. areyb. Issakowicz 5 zł., 
ks. kard. Sembratowicz 20 zł., dr. AL. Rye 
bieki 25 zł., Białoskórski 2 zł., hr. Bawo- 
rowski 8 zł., hr. Borkowski 2 zł., L. So- 
lecki 2 zł., Ol. Tchórznicki 5 zł., Bank kre 
dytowy 3 zł., Szkowron 2 zł., Gwido Milan 
522 zł., dr. W. Holzer 10 zł, Olga 
Jełowicka 25 zł., Iza Swiejkewska 10 zł., 
Jadwiga Borowska 2 zł. i drobnymi kwo- 
tami 38 zł. 57 ct. 

Towarzystwo Ilandlowe i Geogra- 
ficzne wysyła na zachód delegata, a kup- 
cy lwowscy, jeżeliby chcieli użyć jego po- 
średnictwa mogą się zgłaszać codzień od 
godz, 1 do 3 na ul. Kopernika 1.9 III 
piętro. 

Festyn na dochód Tow. św. Salo - 
mei odłożony z powodu niepogody, odbę- 
dzie się 4 bm. w niedzielę na górze powy- 
stawowej. Niestety wiele osób już wyjechało 
ale liczymy, że wszyscy co pozostali we 
Lwowie pospieszą chętnie dorzucić drobną 
ofiarę na cel poczciwy, nie potrzebujący chy- 
ba reklamy. Staraniem zaś komitetu będzie 
pewnie uczynić tę zabawę najmilszą; o nie- 
spodziankę postarał się komitet, oto o godz. 
81/; będzie puszczona fontanna Świetlna, pa- 
miętna z czasów wystawy. Loterya odznacza 
się mnóstwem fantów prawdziwie ładnych a 
podwieczorek zaopatrzony obficie. Jeśli się 
zauważy, że tym razem wcale nię będzie 
praktykowaną tzw. „karotta* to niewąt- 
pliwie nikt nie zaniedba na placu wystawy 
zjawić się w niedzielę. 

Popisy w koncesyonowanej szkole mu- 
zycznej ś. p. Karola Mikulego, rozpoczęły się 
30. czerwca i trwać będą do 2. lipca b. r. 
włącznie. 


Kalendarz. Dziś d. 2 lipca: Nawie- 
dzenie NMP. — Jutro: Heliodora. 

Wschód słońca o g. 4 min, 11, zachód 
og. min, 56. 


L NOWYCH wydawnictw. 


St. Tarnowski: „Studya do hi- 


storyi literatury polskiej“, (wiek XIX., | 
rozprawy i sprawozdania, tom lI., 


80 str. 270; Kraków 1897). Jeżeli na 
tem miejscu zdajemy sprawę z rzeczy 
nie nowych, ale świeżo wydanych p. 
Tarnowskiego, to czynimy to w tej 
myśli, by światu przypomnieć poja- 
wienie się książki, mającej wielkie za- 
lety i treści i stylu. W tomie obecnym 
znajdujemy wyczerpujące studyum 0 
ks, Hieronimie Kajsiewiczu i o „Dwo- 
rzuninie* Górnickiego. 0 mężu tej 
miary i zasługi, co ks. Kajsiewicz, pi- 
sze p. Tarnowski z wielkim piety- 
zmem a zarazem z niezrównaną Zna- 
jomością jego wpływu, pracy i zna- 
czenia na tle życiowym wielkiego pa- 
tryoty i apostoła emigracyi. 

Pisać o Kajsiewiczu, a nie dotknąć 
przeróżnych prądów, jakie przez tych 
40 lat nurtowały w naszem społeczeń 
stwie w kraju i za granicą, byłoby to 
nierozumieóć i działalności i posłannio- 
twa tego męża. Dlatego autor śledząc 
rozwój umysłowy i dojrzewanie ucze- 
stnika listopadowego powstania, zwra- 
ca co chwila uwagę na rozliczne prą- 
dy - jakie kraj cały poruszają i ja- 
kie wobec nich stanowisko zajmuje 
Kajsiewicz. Mówić o sile jego wymo- 
wy, <o wrażeniu potężnem, jakie to 
słowo żołnierza kapłana wywoływało 
wśród braci emigracyjnej, niepodobna, 
nie przytaczając dla natychmiastowe- 
go pouczenia ezytelnika odpowiednio 


dobranych miejsc z jego kazań. Zna-| 


lazło się zatem w tej pracy sporo wy- 
jątków z przemówień ks. Kajsiewi- 
cza, « wszystkie dają nam pewne wy- 
obrażenie o zaletach jego kościelnej 
wymowy. 

Jestto wszakże nietylko litórackie 
studyam o niezrównanym potentacie 
słowa, ale nadto jest to pomnik wy- 
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tawiony ręką człowieka wierzącego i, € NE: : io 
dobrze myślącego kapłanowi — za- miewającem jest, powiada Politik, że! czy pieniędzy, którzy podrabiali wy-!la: Zdaje się, że Tewfik basza dostał 
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konnikowi. 
służył Kościołowi i ojczyźnie, a wiemy, 
ile za tę służbę doczekał się oszczerstw 
i niewdzięczności. Naprawić tę złą o 
nim opinię, dowieść, iż ksiądz i kato- 
lik i Polak prawy inaczej postępować 
nie mógł — a to, czego się podjął án- 
tor, i co sądzimy, z wielką dla spra- 
wy dobrej zasługą przeprowadził. 
Druga praca obejmuje ocenę bar- 
dzo zajmującej książki, jaką nam wiek 
XVI. przekazał w spuściźnie, bo „Dwo- 
rzanina" Górnickiego. Pisarz to, jak 
wiadomo wzorowy, jeden z tych, któ- 
rzy się najmilej jeszcze z owej epoki 
czytają a zarazem taki, który najle- 
piej świadczy o stopniu i o rzetelno- 
ści ówczesnej cywilizacyi w Polsce. 
„Dworzanin* nie jest utworem orygi- 
nalnym ale częścią tłnmaczonym, czę - 
ścią przerobionym z włoskiego, czem 
zaś wielce interesuje dzisiaj, to pię- 
knością języka i wiernem odbiciem 
ówczesnych obyczajów i oświaty w 
kraju naszym. P. Tarnowski rozbiera 
jego treść, miejsca piękniejsze, bogatę 
nauką moralną lub praktyczną uwagą 
przytacza w wyjątkach dosłownych, 
zaznaczając ich znaczenie i trafność. 
Wreszcie myśli swe streszcza u końca 
rozprawy i zamyka ją słowy: „jest 
Dworzanin prawdziwym klejnotem w 
naszej literaturze, jest... jedną z naj- 
milszych i najciekawszych książek, ja- 
kie nam nasz złoty wiek zostawił”. 
Tak sumiennie i ze znajomością) 
rzeczy nakreślone studyum powinno, 
znmleść wszędzie wzięcie jak najlep-| 
sze. Mówiąc o literaturze, nie możemy; 
pominąć skromnej rozmiarami, ale bo-) 
gatej treścią pubhkacyi dawniej ogło-. 
szonej Kaz. Jarochowskiego pt. „Lite- 
ratura poznańska w pierwszej połowie 
bieżącego stulecia”. Dziś zaiżona jej ' 
cena : 90 ct., może niejednemu da mo-| 
Żność i ułatwi poznanie książki nader | 
pożytecznej. Kto wie, jaką rolę w na- 
szem piśmiennictwie 
rze wielkopolscy, i jak w pewnym 
okresie bieżącego stulecia życie lite- 
rackie przyspieszonem tętnem biło 
tylko w tej prowinceyi — ten zrozu- 
mie, ile książka ta przedstawia war- 
tości. Autor szkiouje ten ruch, jego 
kierunek i wpływy, jakie go budziły 
i jakim ulegał, przedstawia zasługi 
mężów owych, którym literatura w Po- 
znańskiem swe życie i wzrost zawdzię- 
cza i nie pomija żadnego objawu tego ; 
rozbudzonego ruchu. Jest więc ta pra-. 
ca i pouczającą i bardzo dobrze na-; 
pisaną, zatem przypomnieć ją warto. | 
Dr. Józef Milewski: „O kwestyź, 
!socyalnej* (mowa na wiecu katolickim; 
iwe Lwowie; Kraków 1896). Doświad-, 
czenie pokazało, jak grubo mylili się 
ci, którzy naiwnie mniemali, iż u nas 
„dla ruchu socyalistycznego nie ma po-: 
|datnego gruntu. Niestety, chwasty i; 
zielska wszędzie, nawet na najlichszej 
„udają się glebie. Malo mamy mate-! 
|ryału odpowiedniego, ale byśmy goi 
wcale nie mieli, to nieprawda. Żródła} 
złego są wszędzie — jak również by- 
ły zawsze. Jakimi ongi środkami za- i 
że~vnano już nieraz podobne bnrze,j 
a jakich w odmiennych warunkach 
dziś nam szukać na to społeczne zło, i 
oto treść tej pięknej a szczerze poj 
kztolicku podjętej i wygłoszonej mowy. 
P. Milewski zebrał już niejedno- 
„krotnie zasłużone oklaski za swe jędr- 
ne, pełne śmiałych poglądów przemó* | 
wienia, ta mow również nowy dorzu-; 
ci listek do tego wawrzynu. Zanim, 
zaś księga pamiątkowa wiecu się po-l 
jawi, niechaj ta broszura roznosi po 
raju i naukę i zagrzewa serca do 
walki ze złem, jakie jeszcze wśród 
nas pokutuje. Zapowiedziany kurs so- 


odgrywali pisa-. 


cyalny w Krakowie w programie swo- |językowej, 


im obejmuje również wykład pr. Mi- 
lswskiego, który nie wątpimy, iż tak 
będzie i zajmujący i aktualny, jak ta 
jego mowa. B. 


tisłafnie wiadamości. 


Pragska Politik rozpatrując projekt 
uregulowania kwestyi językowej w są- 
dach czeskich wedle pomysłu spółki 
Uibrici-Pfersche, powiada : Projekt sam 
w sobie nie jest nowym, pomysła do 
„niego mzaczerpnęła szan. spółka profe- 
.sorska z nieudałych punktacyj wiedeń- 
skich, które domagały się odgranicze- 


inia językowego okręgów sądowych a 


temsamem podziału Czech. Arcyzdu- 


Ten kapłan 40 prawie lat; 


jekcie wbrew Niemcom, którzy gromy 
rzacają na hr. Badeniego za admini- 
stracyjne wydanie rozporządzeń języ- 
kowych, a w projekcie swoim sami 
przyznają rządowi to prawo, pozwala- 
jąc mu „na uregulowanie kwestyi ję- 
zykowej odnośnie do stosunków cze- 
skich władz z władzami innych kra- 
jów koronnych i administracyi sądo- 
wej“. Jeżeli rząd może postanawiać o 
języku czeskich władz na zewnątrz — 
toż musi mu przysługiwać również 
prawo regulowania kwestyi językowej 
na wewnątrz. 

Politik podnosi następnie, że pro- 
jekt ten zawiesiłby kule u nogi sądo- 
wnictwu przez sprowadzenie ciągłych 
delegacyj, a w końcu zaznacza z na- 
ciskiem, że projekt ten kryje w sobie 
dążenie do pośredniego podziału Czech 
na część czeską i niemiecką, przeciw 
czemu Czesi zawsze jak najbardziej 
stanowczo oponować będą. 


Półurzędowy Fremdenblatt  zamie- 
szcza dziś obszerny artykuł o sytna- 
cyi wewnętrznej, w którym podnosi, 
że nawet postępowa prasa niemiecka 
odrzuca ostatnie propozycye ugodowe 
przywódców niemieckich. Rzecz dzi- 
wna, że przygotowaniu gruntu dla po- 
rozumienia się narodu z narodem sprze- 


jeiwiają się właśnie te sfery, które do- 
tychczas jak najgoręcej popierały tę 


myśl i łatwiej jeszcze można zrozu- 
mieć dla czego Czesi spiesznie odrzu- 
cili propozycye ugodowe. Jak się zda- 
je pisma czeskie wciąż jeszcze spo- 
dziewają się, że z obecnego czeskiego 
przesilenia wytworzy się przesilenie 
arlamentarne. Tych atoli, którzy za- 
nadto spekulują na przesilenie parla- 
mentarne i licząc na nie wiele ryzy- 
kują, może spotkać gorzkie rozcząro- 
wanie. Wszystkie dotychczasowe obja- 
wy prowadzą do wniosku, że stronni- 
ctwa nie pojmują należycie sytuacyi. 

Skoro nie chcą, albo nie umieją 
doprowadzić do porozumienia znośne- 
go zarówno dla Niemców jak i dla 
Słowian, to tem samem tracą prawo 
do skarzenia się na to, że rządy i na 
przyszłość wkraczać będą w sprawy 
narodowościowe, a oczywiście wkro- 
czenie rządu nie zawsze będzie odpo- 


„wiadać aspiracyom stronnictw narodo- 


ch. 


TELEGRAM Y. 


Czerniowce d. 1. lipca. 

Cesarz dał na ofiary wylewów bu- 
kowińskich 5.000 zł. 

Praga d. 1. iipca 

W klubie wolnomyślnych narodo- 
wców przemawiał Herold na temat 
sytuacyi politycznej i rzekł, że poło- 
żenie polityczne czeskiego ludn po- 
prawilo się, bo już od dziś nie można 
odwlekać urzeczywistnienia dawnego 
postulatu tj. równego prawa dla języ- 
ków słowiańskich. Mowca nie wierzy, 
aby niemiecka prasa na seryo brała 
podniesioną myśl porozumienia się 
samego ludu z ludem. W danej chwili 
akcya ugodowa mało ma widoków po- 
wodzenia. 

Czesi są każdej chwili gotowi do 
zgody, ale tylko pod warunkiem, że 
będzie ona zawarta na podstawie zu- 
pełnego równouprawnienia w sprawie 
uznania równej warto- 
ści obu języków i wreszcie rozciągnie- 
nia tej narodowej ugody na wszystkie 
kraje czeskie. Stosunku czeskich po- 
słów do rządu ani większość ani też 
rozporządzenia językowe nie uregulo- 
wały, lecz tylko wpływały na niego. 

Mowca jest przekonany, że hr. Ba- 
deni nie ma zamiaru rządzić wbrew 
ludowi czeskiemu, że mą stanowczy 
zamiar przeprowadzić równonprawnie- 
nie w krajach czeskich i 
Szcie 
wincyj austryackich. 

Budapeszt d. 1. lipca. 

Uwięziono liczną bandę podrabia- 


stopnia sympatyi, jaką w nim wzbu- żeli, jak się chcę spodziewać tego, |czasu do namysłu i odpowiedzi. Niech 


dzało audytoryum. 

Pani Verlaqne'owa była jakby ra- 
żona piorunem. A zatem to dla tak 
śmiesznego powodu, dla podobnego 
drobiazgu Sylwery poróżuił się z wu 
jem i fortuną! Cała opowieść o tem 
wydała się jej tak nieprawdopodobną, 
że nie byłaby jej dała wiary, gdyby 
wolno było wątpió w słowa starca, 
rachowanego na miliony a nie posla- 
dającego spadkobierców w prostej 
linii. 

— Bądźmy  pobłażliwi, wyrzekła, 
rzucając spojrzenie pełne litości na 
fotografię Sylwerego, zawieszoną ną 
ścianie. W naszym młodzieńcu łączy 
się z wielkimi przymiotami kilka dro- 
bnych przywar. Jest on usposobienia 
żywego i porywczego, nie zawsze li- 
czy się ze słowami, ani ze skutkami 
swoich czynów. Trzeba trochę wy- 
baczyć młodości, byle tylko chciała 
się przyznać do popełnionych błędów. 
Nie opowiadał mi wprawdzie nic o 
swoim niemądrym postępku, ale zato 
często mi o panu wspominał, a zawsze 
w słowach pełnych serdecznego po- 
ważania. 

— Pani, gotów mu jestem wszy- 
stko przebaczyć. Ludzie się sprzeczają 
i godzą z sobą, tak to na świecie by- 


Stosował długość swoich opowieści do'wa — ale ja nic darmo nie daję. Je- 
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iwrócimy do wspólnych naszych wiel- 
kich projektów, to Sylwery musiałby 
często przyjeżdżać do mnie na konfe- 
reicye w tym przedmiocie, a jakże się 
urządzi, aby przyjeżdżać do Figowego 
Sadu i nie widzieć się z Sucquier'em? 
Nie myślę dopuszczać do tego, aby 
‘mój siostizeniec, którego lubię i mój 
rządca, który mi jest potrzebny, żyli 
'z sobą jak pies z kotem. W żadnym 
razie nie będę tyranem: uwalniam sio- 
jstrzeńca od obowiązku przepraszania 
iezłowieka, którego nazwał łotrem, a 
„wymagać będę tylko tego, aby za 
'pierwszem zobaczeniem się nie robił 
i najmniejszej aluzyi do przeszłości, po- 
jdał mu rękę. Przyznaj pani, że się 
| chcę z nim skwitować tanim sposo 
bem. 

— Cd do mnie, to uważałabym go 
za największego dziwaka, gdyby się 
nie zgodził na tak łagodne warunki i 
jestem pewną, że je przyjmie z po- 
spiechem. 

— (o do mnie, to jestem tego 
mniej pewnym, droga pani, a pochle- 
biam sobie, że go znam dobrze. Jeżeli 
pragniemy, aby się nam rzecz udała, 
w takim razie nie nalegajmy zbyt na 
niego, nie przykładajmy mu lufy pi- 
stoletu do czaszki. Chciej mu pani po- 
wiedzieć odemnie, że daję mu tydzień 
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mi pani wierzy, że negocyacye będą 
uciążliwe, a nadzieję pomyślnego 1ch 
wyniku gruntnję nietyle na wymowie 
pani, co na piękności panny Verlaque- 
ówny, o której mi wiele pochlebuego 
mówiono. Czy nie ujrzę jej dzisiaj ? 

Wyszła i wróciła zaraz, wiodąc za 
za sobą córkę w negliżyku popielatym. 
Nie dała jej czasu ani ubrać sukni 
spacerowej, ani poprawić włosów, 8- 
nı upiąć wstążki do stanika. Bo i na 
co? Amelina miała ten rodzaj wyzy- 
wającej piękności, która może bezkar- 
nie drwić sobie z zewnętrznych ozdób 
i złoconych ramek. Popchnęła ją przed 
siebie w miejsce najjaśniejsze pokoju 
i wziąwszy ją pod brodę odwróciła 
głowę, zmuszając do sprezentowania 
się en face Trayaz'owi. Zupełnie, jak 
gdyby urządzała wystawę towaru, a 
wzrokiem przytem wyraźnie mówiła : 
„To nie tandeta -- patrz, masz ją ta- 
ką, jak jest, i osądź, czem może być, 
gdy ją ubiorę*. Teraz na Trayaza 
przyszła kolej osłnpienia. 

Podziwiał w milczeniu cud dziewi- 
cę i przekonywał się, że to, co o niej 
mówiono, to nie było jeszcze dosyć. 
Tam do licha! — wyrzekł na- 
koniec — mój siostrzeniee ma gust i 
widzę, że się zna nie na samych tyłko 
storczykach i azaleach. 


chce wre-|scu rozstrzelano. 
poprzeć rozwój autonomii pro-jzbiedzy z wojska i ochotnicy. Ludność 
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szan. profesorowie poszli w swym pro-jłącznie tylko serbskie i rumuńskie instrukoyę zgodzić się i na linię gra. 


banknoty. Między uwięzionymi jest|niczną w Tessalii, proponowaną przez 


kilka osób z lepszego towarzystwa. 
Budapeszt d. 1 lipca. 
Straszliwe oberwanie się chmury 
stało się powodem powodzi we wsi 
Silingyi i trzech innych siołach komi- 
tata aradzkiego, 
Paryż d. 1. lipca. 
Faure zawiadomił gabinet, że do- 
stał pismo od cara, w którym car po- 
wiada, iż z przyjemnością oczekuje 


jego wizyty w Peterhofie. Faure po- 
dał dalej do wiadomości rady mini- 


steryalnej, że ma zamiar zadość u- 
czynić tamu zaproszeniu i to w dru- 
giej połowie sierpnia. 
Berlin d. 1 lipca. 
Izba panów uchwaliła nowelę do 
ustawy o stowarzyszeniach tak, jak ją 
zredegowała komisya izbowa. 
Rzym d. 1. lipca. 
Rosyjski poseł Vlangali ma ustąpił 
miejsca albo Nielidowowi albo Canta- 
euzenie. 
Rzym d. 1. lipca. 
Dyrekcya artyleryi robi próby z no- 
wą armatą siedmiocentymetrową, po- 
myślaną przez pewnego oficera arty- 
leryi, która swoją prostą konstrakcyą 
i nadzwyczajną lekkością w zdumienie 
wprawia. 
Ateny d. 1. lipca. 
Płace i umerytury urzędników ma- 


ją przez pewien czas być na połowę 


zredukowane. 
Frankfart d. 1 lipca. 

Frankfurter Ztg. donosi: Car wy- 
słał do sułtana drugi apel, aby uwień- 
czył okazaną przez się miłość pokoju 
przyspieszeniem rokowań pokojowych 
i zrzeczeniem się żądań niepodobnych 
do spełnienia. List kończył się zape- 
wnieniem stałej życzliwości dla sał- 
tana. Sułtan natychmiast potem wy- 
dał stanowcze rozkazy ministrowi 
spraw zagranicznych i już na wozo- 
rajszej konferencyi ambasadorów dało 
się uczuó przyjaźniejsze stanowisko 
Tureyi. 

Konstantynopol d. 1 lipca. 

Wczoraj popołudniu zderzył się 
niemiecki statek ratunkowy „Berthil- 
de* z niemieckim okrętem handlowym 
„Reinbeckiem*, który poszedł na dno. 
Większa część załogi z wyjątkiem ka- 
pitana utonęła. Podczas akoyi ratun- 
kowej utonęło dwóch majtków z au- 
stro-węgierskiego okrętu stacyjnego 
„Hama'. 

Konstantynopol d. 1 lipca. 

Po wojnie z Grecyą rywalizacya 
rozmaitych narodowości Macedonii za- 
wrzała gorzej jeszcze niż przed woj- 
ną. Im bardziej przycichł żywioł gre- 
cki, tem więcej podnoszą się inni, 
zwłaszcza Bułgarzy i Serbowie. Ruch 
wre zwłaszcza pomiędzy Serbami ma- 
cedońskimi, którzy mimo wszelkich 
wysileń nie mogą w Konstantynopolu 
dopiąć uznania swojej narodowości, 
podczas gdy uznanie to otrzymali Ru- 
muni, którzy już niemal zupełnie zgre- 
cyzowani byli. Nietylko w Salonice, 
ale i na prowincyi wybucha silne 
wzburzenie wszystkich żywiołów na- 
rodowościowych i były już nawet 
zajścia. 

Salonika d. 1. lipca. 

Na morzu Egejskiem srożyły się 
burze cyklonowe z okropnemi ulewa- 
wami. Najbardziej ucierpiały okolice 
Saloniki, Kawali i Xauci. 

Wojska tessalskie już prawie doko- 
nały wytępienia watah  opryszkow- 
skich. Mnóstwo schwytanych na miej- 
Byli między nimi 


witała obławy tureckie jak zbawoów. 
Londyn d. 1 lipca. 
Standard donosi z Konstantynopo- 


— Ależ, proszę pana, gotoweś mu 
ją pan popsuć, zauważyła na to pani 
Verlaque'owa, ale gniew brzmiący w 
tonie jej głosu był tylko udawanym 
dąsem. 

— Niechże pani tego nie mówi! 
Chyba nie zechcesz pani wmówić we 
mnie, że dziewczyna nie wie, co 
warta. 

— Sprzeczność to, ale prawdziwa 
i szczęśliwa : dziewczyna równocześnie 
i wie i nie wie o tem. 

— A ja chcę, aby wiedziała i aby 
tym razem zachowała się jak rutyno- 
wana kokietka, bo właśnie na jej sztu- 
ezki liczę, że mi się uda wygrać mój 
proces... Paano Amelino, nie dość mie 
ładne oczy, trzeba jeszcze umieó nimi 
patrzeć: patrzysz pani kiedy swoimi ? 

Odwróciła je skromnie, potem poło- 
żyła wzrok na nim i bez żadnej uprze- 
dniej myśli nadała im takiego wyrazu 
słodyczy, pieszczoty i gorącej prośby, 
że Trayaz wykrzyknął: 

— Klnę się na Boga! jeżeli choro- 
ba tego uparciucha oprze się temu 
lekarstwu, przyznam, że jest nie do 
wyleczenia... Mama wytłómaczy pani, 
czego od pani się spodziewamy. Ależ 
naprawdę! drobna ta negocyacya za: 
sługuje na to, abyś pani zadała sobie 
trochę trudu i dobrze nią pokierowa- 


ła. Chodzi tu o przyszłość pani. Chce- 


kilo Portorico . 
Santos . . 
Jawy złotej . . 
Mokki arabskiej 
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mocarstwa i na odszkodowanie wojeu - 
ne, które — jak mówią — podwyższo- 
no do ezterech milionów fantów ture- 
ekich. Natomiast ma się on stanow- 
czo teraz tak jak to i pierwej czy- 
nił oprzeć kapitulacyom dla Greków. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 30. czerwca 1855. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 216:50 do 21850. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285— do 288-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 400*— do 
410—. Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a 
210:— do —'—, Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 195— do 205—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 
40, koronowe 9670 do 97-40. 50, x 109), 
T 110:20 do 11090. 4/0, los w 50 lat 

C0:00 do 10070. Banku krajowego 4!/,0/, los w 
51 lat. 10050 do 101-20. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal 

emesk. 4°/ (I. emisya) 97:80 do 98-50. 4°% lo. 
w 417/, lat. 97:60 do 98:30. 4*/, los. w 56-latach 
97-40 do 98-10. 

Obligi za 100 zł: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 4/, 97:80 do 98:50. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5%, 10250 do — —'* Kom. banku 

jowego 50%, w. a. IL em. 10220 do ——, 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 103— do —— 
4:/,%/, 100:20 do 100-90. 4&4% obligacye kolejowe 
Banku kraj. 96:50 do 97:30 za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25'350 do 28:— 
Losy miasta Stanisławowa 42*— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5:60 do 570, Napo- 
leondor 9:48 do 9:58. Półimperyał 9:55 do —' — 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1-25-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1:26:50 do 1:27:50. 100 marek 
niemieckich 58:50 do 59 

Wiedeń dnia 1. lipca. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
36950, Kredyty węgierskie 402'- -, Anglo- 
banki 15825, związku bankow. 25%*50, 
Unionbank 30323:—, Lóinderbank 242—, 
staatebany 358-—, Lombardy 85:50, kolej 
nadłabska 265:50, kolej północno-zachodnia 
260:25, tytoniowe 161:50, Rima 256*25, 
Aipiny 117:90 renta majowa 102'—, Renta 
korony węgierskiej 100 10, losy turec. 58:25, 
Marki 58:68. 

Berlin dnia 1. lipca. Przy zam- 
knięciu wczorajsze; giełdy notowane : kredy- 
ty 23140 (368-52), staatsbany 1525U 
(35742), lombardy 37:— (86:58). 

Frankfurt dnia 1. lipca, Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 31387 (369:30),  statsbany 300-62 
(35394), lombardy 76:87 186-53), alpiny 
16°20 (18545). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritat. 

— Wiedeń d. 1. lipca. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 368'87, węg. zaklad 
kredytowy 401-50, anglobanki 15850, 
lenderbanki 242-25, koleje państwowe 
35475, elbethal 264*—, akcye tytonio- 
we 15975, alpiny 117:50, losy tureckie 
58-—, unionbanki 302.—, ruble 127.25. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 1. lipca. Pszenica 8'— do 8:35 s, 
żyto 5'70 do 5:90, jęczmień browarny 5'— de 
6:—, jęczmień pastewny 5*— do 6:—, owies 6-— 
do 6'50, rzepak —— do ——, groch 5— do 8— 
wyka 450 do 4775, nasienie lniane —'— do 
——, nasienie konopne —*— do ——, bób 
—— do —'—. bobik 4:50 do 5>—, hreczka 0:— 
do 0:— koniczyna czerwona ie. *— do 
40*—, szwedzka 50— do 65—, biała 30— do 
40—, anyż —'— do —*—, kukurudza stara 
0— do 0*—, nowa 0*— do 0*—, ehmiel —— 


do —'—, chmiel nowy na termina od — — do 
——, spirytus gotowy —'— do ——, na term. 
min —*— do —.—, Tymotka —— do ——- 


Waranty —— do ——, 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 1 lipca. 

Hotel Žorga. A. Cielecka z Hadynko- 
wiec, H. Łukasiewiczowa z Żezowy, J. Za- 
wistowska z Dorohijówki, Wł. Swierzowski 
z Polski, B. Kosielski z Podola ros. 


Wade niamE. 


A ta rebrwka radskcya uis odpowiada.) 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ord. ul. Kopernika | 22 od 3—5 popol. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie. 


| no z 


my pani zgotować piękną i szczęśliwą 
dolę. Bogactwo to szczęście, tak przy- 
najmniej twierdzą ludzie, a przypu- 
szczam, że pani nie ma w pogardzie 
domów, w których pieniądze rzekami 
płyną Musisz pani wiedzieć, że by- 
wam bardzo hojnym dla młodych 
nien, które wychodzą za mąż za m „o 
interesy, ale nie jestem bogiem, abym 
patrzał na dobre chęci, i nie biorę ich 
nigdy za czyn, lecz wynagradzam tyl- 
ko przysługi faktycznie mi oddane. 
Do Ticha] trzeba wyruszyó do boju i 
niechże te piękne oozęta nie będą zbyt 
długo w ogniu! Dowiedz nam pani, 
że choć młodzi kawalerowie proponu- 
js, to jednak młode panny dysponują. 

Bardzo mało pojęła z tej całej 
przemowy, ale wydawało się jej, że 
tkwi jakiś tajemny urok w jego sło- 
wach, nieco szorstkich, lecz miłych 
do słuchania. Wyszedł, zostawiając 
panią Verlaque'owę w zachwycie. Mały 
żółty salonik wydał się jej przeisto- 
czonym: wielkie wypadki w nim za- 
szły, był świadkiem wizyty wielkiej 
osoby, istoty poświęconej, boga, który 
zeszedł na ziemię, to też okiem zam- 
glonem ze wzruszenia spoglądała na 
wytarty aksamit fotelu, na którym 
usiadł Jowisz... 

(C. d. n.) 
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złr. —88 Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ- 
centów po przystępniejszej cenie, jestem w możno- 
108 ści o 8 et. na kilo taniej 
1:08 8 kilo odsyłam opłacone 


sprzedać. Przy zamówieniu 
e każdej stacyi pocztowej. 


DZIEŁA 
óp. ks. Artybisk, Felińskiego: 


Konferenoye o powołaniu. Cena 
1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 
złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Oskar i Wanda, obraz dramaty- 
czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 et. więcej — są do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dia WŁAD. NIŁKOWYKIEGO 


w Krakowie. 


* Nadsyłający nałeżneść za wszystkie 3 
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi. I 
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DROBNE OGLOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


OSZUKUJE SIĘ człowieka do budowy 
wiatraka. Bliższa wiadcmość w Biuras 
476 


BZ TMY znakomite, angielskie i z4So- 
lingen, znaku „Bliźnięta“ (pod gwa- ) 
rancya) po złr. 1:50, 2—, 2:50, 2315. 3—,|p. Plohna, Lwów. 
3:50 i 4+—, Maszynki do strzyżenia wło- 

sów po złr. 4775, 65) 1 7:50, poleca Piotr] Française eherehe plaee pour va- 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie jeances. Adresse: N. C. Biuro Olszew- 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)., skiego, Kilińskiego 2. 481 
nd CC a 


príma KRAJOWE (korczyńskie) sze- 
rokości 75 em. długości 35 m., sztuka 
od zł. 9:25 i wyżej, na prześc'eradła 150 
em. szer. 131/, m. dług. sztuka od zł. 9775 
i wyżej — poleca magazyn F. Knauer I 
Syn, Lwów. plac Kapitulny 2. 


NELEP NIEMOJOWSKIEGO przenje- 
siony z Teatralnej na plac Marjacki t. 


EALNOSŚĆ DO SPRZEDANIA. Dwa 
domy z obszernym ogrodem (1005 są- 
450 |żni kw.) względnie grantem pod budowę, 
w pięknem i zarowem położeniu, 8% zaraz 
REALNOSCI w mieście obwodowem|z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia- 

do sprzedania lub zamiany na majątek |domość ulica Mararska 9 (na Bajkach). 
ziamski. „Wiadomość: B:uro gazet Olszew- ea 
skiego, Lwów. ŁEMIOWANE medalami tutki Niemo 

iowskiego s+ wszedzie do nabycia. 


2000 i tapet 


na składzie, taniej niż wszędzie. 


Story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn 


A. Krzysztofowicza 


| „sh KATOLICKI poszukuje pię- 
knych sukien, 50 anglesów czarnych, 
itp. za gotówkę. Jaszczyszyn , gmach tea- 
tralny. 469 


1 ASZYNISTA egzaminowany, powiada- 
W jący długoletnią praktykę w Prasach 
i An tryi i egzamin austr szkoły politech- 
nicznej do wszelkich maszyn parowych i 
rolnieso - gospodarczych , specyalista do 
młocki zboża oraz i mvnter -- poszukuje 
posady zaraz na roczuego lub na sezon 
młocki, w kraju lub za grani 4. Samotny, 
w średnim wieku. Adres; Administracja 
Gazety Narodowej, maszynista W. K. we 


Turie: m Lwów, plac Halicki I. 2. 
na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pasy 


czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 


Nowo otworzona 
6:50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


PRACOWNIA POWOZÓW 


włącznie lakiernia powozów i robót 
POdowlakyóh, poleca się łaskawej pa- 
mięci P. T. Inceresentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 


JOZEF PUKAS 


pracownia powozów i lakiernia 
Lwów Mopernika 11. 


Axrtysta-estetyk 
nauczyciel tańców 


Emil Dworzak 


ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników we Lwowie. 


Inteligentne panie lub panowie, cheący Bię zająć rozpizedażą nie podle- 
gająceg" konkurencyi , rosyjskiego kosmetycznego artykułu (środek upiększający) 
KE można sobie zapewnić dość zyskowny zarob k — są poszukiwani w da- 

ych i mniejszych miastach prowincyonalnych. Wzywa się tylko energiezniej- 
szych, cheących polecić wspomniany artykuł w każdym lepszym domu i takowy 
rozpowszechnić. 

Zgłoszenia i panią pod: „Lohnender-Verdienst* an Haasenstein 
& Vogler in Reichenberg. 1962 


LUBIEN 


Zakład kąpielowy wód siarczanych 


Porą zdrojowo-kąpielowa od 15. maja do 30. września. 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bio- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznietwa i nie szezędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnietwie zdrojowisk, 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
ze palne wypociny. Dłagotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro- 
wienia po operacyach chirnrgłeznych. Choroby ukiadu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
blece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402'52 ałunu). Przewło- 
czne zatrueia metaliczne. Nenrastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczycy. 

Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplicy za- 
Ko : codziennie msza św. 

omiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 et. od ogo- 
by. Plerwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody mi- 
nerelne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czy- 
tolnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt- 
ku gości. Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie de opalania. 

Dia niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowością udzie- 
al za Zarząd Karol Bratkowski. 


L. 33697. | 


Osłoszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) zł. w. a. z fundacyi stypendyjnej $. p. Maksymiliana i Fran- 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają- 
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs. p 

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
dynić dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w 0- 
branym zawodzie udać się za granicę. 

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy- 
nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem e. k. Namiestnictwa na dal- 
szy jeden rok przedłużonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 3. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z e. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a względnie dowedy, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż- 
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lob miejscowość za gra- 
nicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolueya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną, 

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granieg wed: ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym Zawodzie. 


1932 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 5. czerwca 1897. 
Grott. 


e 


mamom 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche 
bole, infiuenzę 
koi i leczy w zupełności 


Napomenthol 


najlepsze nacieranie nmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ot. za słoik. 

Dostać możną w aptekach: K. Wi- 
szniewskiego w Krakowie, ulica M 
Florjańska; Dyonizego Matnli w Pod- 
górzn, P. Mikolascha we Lwowie, 
tudzież wprost u Engeniusza Matuli 
w Radomyślu koło Tarnowa. 1670 


francuski z najsławniej- 


Cognac szych firm, również 
Comac ausir. Berger Volk & Comp. 


po ałr. 2 i 250 za fiaszkę 
poleca handal 


ML. Markiewicza wa LWOWIE. 


ivag) Stare i nowa sprze 
daja najtaniej 


Emil Weiner 
WIEN 
1., Salzthorgasse 3. 


Alojzy Filner, LWÓW 


poleca 1822 
dla banków, kantorów, kancela-; 
ryj, biur, stowarzrszeń. urzędów, | 

szkół, zakładów itp. 


znakomite atramenty 


jak; Antracenowy, Gallusowy, cesarski i 
fioletowy. Atramenty do pisania i kopio- 
wania tak na wagę, jakoteż i w kamivn- 
kach i szklannsceh faszkech po t/a, tJa 12 
u, i 2 Ltry, 
Laki do pieczętowania po 16, 8 i 
4 lasek w pakiecie 
Laki dla banków 
Laki do pieczętowania przesyłek 
pocztowych i 
Najlepsze laki karminowe do li- 
stów, czerwone, kolerowe, czar- 
ne itp. 
Szpagat we wszystkich grub. 
Szpagaty kolorowe przy odbiorze | 
całego pakietu po cenach hurt. 
Pióra stalowe, Rączki do piór, 
Ołówki, Papier listowy KI 
ryjny i konceptowy. 
Gumę arabską w płynie we fla-; 
szkach. | 
ł 


Atrament antograficzny. 
Atrament hektograficzny. 
Tusz litograficzny. Farbę piórową, | 
Czernidło autograficzne, 
Hektografy gotowe, 

Masę hektograficzną Lewitusa, 
Gąbki, Terpentynę, 

Gąbki do pras litograficznyoh, 
Kwas saletrzany, 

Proszek szmirglowy, 

Preparat autograficzny. 


Przy odbiorze na książeczki na ra: 
chunek pół lub całoroczny, osobli- 
wc wyjątkowe ceny. 


Aiojzy Hubner 


Lwów, Rynek 38. 


Biuro stręczeń 


guwernerów, guwernantek i pa- 
nien służących Francuzek i An- 
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rne des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro- 
dzeniem panien uzdolnionych do 
krawieckich damskich robót. 


Najlańszy i najlepszy 


środek do konserwowania sztache- 
tów, dachów, parkanów itp. jest 


Carbolineum. 


Główny skład: 


W. GZOPP 


Lwów, Żółkiew-ka I. 2. 


Słabość męską 
skutki szeeególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: |]! 


Dra Retawa 662]: 


Ochrona własna 


Oena wydania polskiego: 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ące znalazło w niej objaśnienie 
ak cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
nalezytości, otrzyma się książkę w ko- 
ercie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
h Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


Kamienica . 


trzypiątrowa, o dwu frontach , po- 
łożona w środku miasta, w bardzo 
dobrym stanie się znajdująca , ob- 
ciążona długiem gal. Kasy oszczę- 
dności w kwocie 35.000 złr, pod 
bardzo korzystnymi warnnkami 


do sprzedania. 


Bliższej wiadomości z wyklucze- 
niem pośrednictwa udzieli kaneela- 
rya aawokatów Dr. Bałabana i Dr. 
A. Vogla we Lwowie, przy ul. Ko- 
pernika I. 7, I. piętro. 


z | 


Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


GAZETA NARODOWA z Piątku doia 2. Lipca 189%. Nr. 181. 


i 


| Nowość! 


położona w uroczej miejsco- 


STACYA KLIMATYCZNA 
wości w bliskości Lwowa 
śród rozległych lasów nad 


r k 
JA N O stawem 800 morgowym 


Z dniem 1 maja br. otwartym będzie hotel kolejowy urządzony z naj- 
większym komfortem. Szesnaście pokoi © balkonami z malowniczym widokiem 
bardzo wygodnie umeblowanych, najmować można dziennie, tygodniowo lub 
miesięcznie, W willach obok hotelu położonych są do najęcia pomieszkauia, 
kładzjące się Z 3 pokoi i więcej pokoi z kuchni, przedpokoju i werandy ; lub 
2 pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy, wszystkie mieszkania zupełnie urzą- 
dzonsa. 

Nowo zbudowane łazienki sttwowe i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo- 
rzędna restauracya, kawiarnia bilard i kręgielnia. 

Liczne wycieczki w okolice Janowa. 

Pomiędzy Lwowem i Janowom zaprowadzone będą wyłącznie dla let- 
ników z dniem 1. czerwca b. r. po cenach zniżonych karty osobiste sezonowa 
które kosztować będą: 


IL klasa bilet dwutygodniowy złr. 13:25 
„n miesięczny n 23/26 „ 10:20 
„ dwumiesięczny „ 3625 „ 1825 


Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena 
tam i napowrót w niedziele i święta III. klasą 42 ct., II, klasą 92 ct., w inne 
dnie III. klasą 72 ct., II. klasą 1:42 ct. 1700 


IM. klasa złr. 6:63 


m 


Towarzystwo Tkaczy 


pod wez. św. Sylwestra w Korczynie p. loco, obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Prze- 
myślu, Krakowie i na powssz. wystawie we Lwowie 1894 


oleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
niane, jak: Fłótna różnego gatunku od n jeieńszych do najgrubszych , na 
koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, śe.erki do podłóg; 
dreliszki szare i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adam :szkowe; ręczni- 
ki zwykłe i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe 
włochate; obrusy z sorwetami w różnych deseniech i gatunkach, tak białe 
adamaszkowe, jak również kolorowe. Chustki męskie i damskie białe; śełer- 
ki szara w deseń i białe z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane 
lub z kręconej nici ze szłekiem; kapy na łóżka Namgarny czysto wełnia- 
ne; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zimowe, różnego koloru i 
gatunku, itp. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 

Uwaga. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu , li tylko 
w Korc*ynio (przy szkole zawodowej tkaekiej) we własuej kamienicy. 


| Adres: 154 


i Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra 
ww M apnsacwy” mie. 


US$” Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 
0 Bs — EB 


; : Dra Fryderyka Lengiela 


Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny pły..acy 4 brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziur e znany esi od PORA eza- * 
ów jako najznak mitszy śrad-k piękności; jeżeli jednak 
ton sok wedie pizepi.u wrn.ls=y p zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczie) iako buls w, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudow v skutt 
Jeżeli wieczorem nosmarujem + -warz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już nazautrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łuplsże ze skóry, która staje się przeto lśniąco blałą | delikatną. p 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i $ 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość Ę 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwoność nosa $ 
stłuszczenią i wszelkie inue nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1:50. Ę 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło $ 
dla skóry, pmyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 | 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. g 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- $ 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Nontin droguaryń; w Tarnopolu u Marcysna g 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w $ 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


4 
ERETITEL TA EELA ETER TE a E T 


Wszelkie ku 
wylosowane papiery wartosciowe! 


wyplaca 
bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. | 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do i 
lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


gro 


pony 


e, 


EIFE „U 


Nowość! | Nowość! | 


!!z białych fiołkó 


Flakoniki po 25 ct., 40 ct, 75 et, złr. 1 i 1:75. 
MIYGCLIO z białych £ELOŁEÓW 


znakomite, po 50 et. 
wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


Sklepy własne: ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka 1. 11. 
W Kraktwie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek l. 2. 


| Nowość! 


IN! 


ODZNACZONA SSRS 
p srebrnym medalem na wystawie pow. 1894 


P” PRACOWNIA POZŁOTNICZA ` 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak 


$ Ramy do obrazow i zwierciadel, konsole, figury 
i wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etc. etc. 


Szczególniej poleca się Wlbnemu 
Duchowieństwu. 


j nut a mianowicie 12 godz. w 
b | czas 


7 lei państwowych przy ul. Traeciego Maja w Hotelu I r 
PA i sprawach ko u bile 
=- w formacie kieszonkowym. 


ZACH 


Ważne (la kuniacych dywany! 


Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien- 
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
' koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znalesć można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
j 1.6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole“, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre* przy placu 
Kapitulnym 1. 3. 


Wielmożnym P. T. Panem Urzędnikom państwowym 
i prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, jakoteż prywa- 
tnym na dobrem stanowisku będącym osobom udziela się 
także ulg w spłatach. 


Ilustrowane cenniki wysyła się na prowincyę gratis i 
| franko. 


Prawdziwie 


perskie i wschodnie dywany 


o 409%, do 50% taniej aniżeli dawniej. 
Osobiście lub listownie zwracać się nałeży 
Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-LOUVRE* 


LT wów ulica Sykstuska l. 6. 
lub do 


o przy placu Kapitulnym 


Hm 4i Mid 


Magazynu główneg [ER 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1897. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 
Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7:30 z Ickan (Suczawy, Hasiatyna, Kałasza) 

7:50 z Janowa 

7:53 z Taraopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
805 z Ławocznego (Pesztu) kałasza, Chyrowa, Stryja 
815 z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 

8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
9:1 
0 


Pociąg godzina 


33 33353 


0 z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów 
maja do 15. sierpnia wł.; z (Pesztu), ChYTOWA przez Przemyśl +: 
10:35 z Jarosławia 
n 1'15 z Janowa 
pospiesz. 130 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza prz6z 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, 
osobowy 1:40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipca 
łusza, Chyrowa 
pospiesz. 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 


2'15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husi 5 
i rzec E w g BA a © A ląd ki 


Tarnów, Rzeszów 
Sambora przez Przemyśl 
do 31. sierpnia wł) Ka- 


~ 2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec głów 
osobowy  b'25 ze Sokale, Bełzea i Jarosławia przez Rawę zi.” 
R 5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamoza. 
e 5'45 z lckan, Suczawy, Seretu, Kozowy 
«sabowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
M 3'30| z Podwołoczysk na dworzec główny 
pospiesz. | 5'1 f z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw. do 15. paźdź. 
AR ż aj SĘ Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, Cha- 
, Vasta, lwonieza, manowa, i 
R pren Przemyśl ymanowa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
osobowy :|z Podwełoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główn 
E 655] z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezi PA l O 
ra; a Sae ð wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 
= 800] z Rh p oå g mais do14 Sapi wł, od 1. września de 30, wrze- 
śnia wł. codziennie, zaś od 15. czer 31. li tplko- w > 
ACAR wea do 31. lipea- tylko- w 
* 815) z Brzuchewie tylko od — do — włącznie 
pospiesz. | 5:45] z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
A, A P Hi Jarła, rosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
osobowy | 8'49] z Brzuchowiee tyłko od — do — włącznie 
A 9:01] z aa od 15. czerwca do 31, sierpnia wł. tylko w niedzielę i 
więta 
* 9:10] z Iekan, Nowosielicy i Kałusza 
M 9:30] z a przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 
f rzemy 
pospiesz, | 943| z Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamcze. 
h ki Z Lek, a Kozowy 
5 'o0] z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Podwysokiego na dworzec głów 
oscbowy |1v 20] ze Skolego (tyłko od 1. maja do 30. T Raini wł.) ze Stryja Chy. 


Towa 
s 12101 „ ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


6'00 do R O (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
głównego 
h 6 10 do Ickan, Kozowy, Suezawy 
i 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
Podzamcze 
6:45 do Iekan, Husiatyna, Suczawy 
8:49 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 
AE Orłowa przez Tarnów i 
5 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me 
70 Laborez, (Pesztu), Sanoka, "Rymanowa, Iwonicza, mę y 
Przemyśi i przez Tarnów 
Ą 920 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipea do 31. sierpnia wł Kałusza- 
Chyrowa 
925 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzes, Jarosławia 
940 do Janowa 
1005 do Podwoloczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
a 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyń :e, Hu- 
AN 
10:45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Serotu 
f 104 do Janowa od 15 czerw. do 31. sierp. wł tylko w tenki i święta 
pospiesz, 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) t Brodów z dworea głównege 
208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzameze 


pospiesz. 


035bowy 
ospiesz. 


osobowy 


osobowy 231 do Brzuchowie tylko od — da — włącznie co niedzieli i święta 
pospiesz. 240 do Ozerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Ieckan (Jass, 
Gałacza, Bukaresztu) 

s 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
tosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lab Tar- 
nów 

osobowy 305 do Skolego tylko od 1. maja do 30 września włącznie z Stryja 
Š 3:15 do Janowa od 1 maja do 14 czerw. wł. i od 1. wrześ, 30. wrześniu 


włącznie codziennie ad 15. czerw. do 31, sierp. wł. tylko w dnie 
powszednie 

3 327 do Brzachowie tylko od — do — wł. 

y 340 do Zimnej wody tylko od — do wł. 

3 440 do Jarosławia 


Noe | 


osobowy | 440] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Samhora, Rozwadowa i Nadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów PTY Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 

cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja- 
sła przez Rzeszów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławis, Berlina) Moezó-La- 
borez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15, 
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 

do Tarnopola z dworca Podzemcze 

do Janowa tylko od 1. paźdz. do 80. kwietnia wł. 

do Jaaowa od 1. maja do 80. września wł. 

do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo» 
sielie, Buczawy y 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Ohabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna s dworca gł -- 


3 
R 
= 
Gi 


osobowy | 11:00 
wnego 
3 11:27] ten sam z dwerca Podzameze 


UWAGA: Czas średnig-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
asie średnio-europejskim — 12 godeinie 36 minut 


podkr. róleniem 


padła jt 


lejgowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 4 ros jasdy 


lwowskiego 
> Nocne godziny od 6'10 wieczór do 5'59 rano odznaczone są 
liczb minutowych i objęte są tłustemi ramkami. — Biuro ù 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


